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druków, Środa dnia 30 Maja 1900. 


Rok VIII. 


DSF" Czas odnowić | przedpłatę. "BĘ 
I powodu ostatuiej mowy be, Gołuchowskieg 


WIEDEN 29 maja. 

(—r.) Mowa wczorajsza hr. Grołucho wskiego w de- 
legacji austrjackiej, wypowiedziana w odpowiedzi 
Czechom na podniesione zarzuty przeciwko polity- 
ce austro-węgierskiej, może być uważana za cię- 
tą, gładką co do formy i zręczną, jednak głosem 
polskim ona nie jest: to apologja nędznych wy- 
dalań biednych polskich robotników, to uspra- 
wiedliwianie postępowania, o którem każdy spra- 
wiedliwy człowiek już dawno sobie sąd wyrobił. 


i Porównanie szukających zarobku Polaków na pra- 
„starej polskiej ziemi Sląskaz napływem chińskim do 


‘Stanów Zjednoczonych nie wydaje nam się traf- 
em, a tem mniej odpowiedniem nawet w ustach 
e. k. austro-węgierskiego ministra spraw zagra- 
nicznych, jak długo on jeszcze jest Polakiem. 
Słyszeć coś podobnego z ust książąt Radolinów, 
hrabiów Possadowskich, Jeltsch Saurmów, Put- 
kammerów, chociaż to także potomkowie szlachty 
polskiej, nie dziwiłoby nikogo, ale — wyznaje- 
my szczerze — nigdy nie spodziewaliśmy się 
usłyszeć takich rzeczy z ust hr. Grołuchowskiego, 
a gdyśmy przecie usłyszeli, napełnia nas to wiel- 
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czne w stosunku do własnego ludu. Nasze wielko- 
państwo, oddzielanie się od ludu, pogardzanie 
nim, zgubiło Polskę. Możnaby jeszcze wskazać 
na Piastów śląskich, którzy polskiego chłopa 
trzymali w największej niewoli, a przybyszów 
niemieckich obdarzali wolneścią i przywilejami, 
którzy zawsze trzymali się klamki niemieckich 
królów i cesarzów i ziemie, rdzennie polskie, za- 
przepaścili. 

Są to wprawdzie tylko smutne wspomnienia 
z dziejowej przeszłości, mimo to niestety zawsze 
aktualne, bośmy się niczego nie nauczyli, nawet 
po najstraszniejszych doświadczeniach i zatrzy- 
mali wszystkie dawne wady. 

Historja powinna być nam nauczycielką naj- 
lep:zą... Ale po co to właściwie piszę? Pycha 
dostojników jest ponad wszystko wyniosłą, nie 
zna obowiązku narodowego, a przypomnienie jej 
go uważać może co najwięcej za zuchwałą lub 
śmieszną insynuację i zaraz będzie miała pod 


i ręką odpowiednie francuskie przysłowie dla zba- 


ką boleścią. Wiemy bardzo dobrze, że c. k. au- | 


siro-węgierski minister spraw zagranieznych nie 
może przemawiać tak, jakby każdemu prawemu 
Polakowi w tej smutnej sprawie przemówić ua- 
leżałe, ale żeby znowu w ten sposób usprawie- 
dliwiać Niemców tępiących lud polski, to zaiste 
dobrego za wiele, w tem widać tylko austro- 
węgierskiego ministra, lecz Polaka nie widać 
zgoła. 

Osobiste stanowisko, osobiste dostojeństwo 
wzięło tu przesadnie górę nad obowiązkiem spo- 
łeczno-narodowym, czem panowie polscy, jak nas 
dzieje tylokrotnie ponczają, nigdy nie grzeszyli, 


a której to okoliczności też głównie, przypisać ` 


nalcży, iż zniszczono nam narodowo Sląsk, Pru- 
sy, Pomorze a nawet i znaczny obszar Wielko- 
polski. Przypomina mi się to, co Hilferding, zwie- 
dziwszy niedobitków kaszubskich na Pomorzu, na- 
pisał o szlachcie polskiej: „Polska, która przez 
tyle wieków panowała nad wybrzeżem kaszub- 
skiem, mogła zupełnie kraj ten w wydatniejszy 
sposób zasymilować. Nie uczyniła jednak tego z 
powodu niezwracania uwagi na prosty lud. Ka- 
szubi są zwykłymi włościanami, chłopami; 
gwara kaszubska jest zepsutem pospolitem na- 
rzeczem : jakżeż mogli wielcy panowie zajmować 
się niskim, prostym ludem i jego grubą gwarą*. 

Czy słowa te nie są dziś jeszcze aktualne 
wobec delegacyjnych mów p. Jaworskiego i mi- 
nistra hr. Grołuchowskiego ? 

„Misera plebs* galicyjska, wypędzana jak 
bydło za granicę, deptana nogami w swem prawie 
zarobkowania, to w pewnych pojęciach nie polska 
sprawa, tak samo jak i Sląsk, a zresztą i wszy- 
stko inne, co Niemiec wydarł polskiemu ludowi. 
Polską sprawą mogą być tylko pewne mrzonki, 
osobiste dostojeństwa i zaszczyty, urzędy i to 
co uprzywilejowanym wysokim kołom przynosi 
pożytek, jest dogodnem lub nawet przyjemnem. 

Czy lud polski ma zarobek lub mrze z głodu, 
to wielkich panów tak samo nie nie obchodzi, 
jak ich swojego czasu nic nie obchodził pospolity 
gmin kaszubski. Tylko w ten sposób staje się 
stanowisko, zajęte przez hr. Gołuchowskiego w 
sprawie ohydnych pruskich wydalań, zrozumiałe. 
Gdyby nie ta względnie łagodząca okoliczność, 
byłaby rzecz zaiste jeszcze świetniejsza. 

Jakżeż inaczej pojmuje szlachta czeska swoje 
stanowisko w narodzie i swoje obowiązki społe- 
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gatelizowania lub ośmieszenia nawet najszczyt- 
niejszego ideału... Mówię, bom smutny i sam 


' pełen winy. 


ROBERTS W JOHANNESBURGU. 


Lord Roberts znajduje się już ze swoją armją 
w Johannesburgu! Londyńskie ministerstwo woj- 
py „War-Office* otrzymało od zwycięskiego swe- 
go wodza depeszę, datowaną już z przedmieścia 
johannesburskiego, miejscowości, noszącej nazwę 
Gerniston. W depeszy tej donosi Roberts, że 
przybył pod Johannesburg wczoraj, t.j. we wto- 
rek, popołudniu, nie natrafiwszy na żaden ze 
strony Boerów poważniejszy opór. Roberts tło- 
maczy to tem, że Boerowie nie spodziewali się 
tak szybkiego pochodu i obliczali, że najwcze- 
Śniej mogą się spotkać z armją Robertsa pod 
Johannesburgiem w środę. Zjawienie się Angli- 
ków wywołało pospieszne cofnięcie się Boerów, 
którzy zostawili nawet znaczną część materjału 
kolejowego. W Johannesburgu — zapewnia Ro- 
berts — panuje spokój, a kopalnie nie są uszko- 
dzone. Z tekstu depeszy wynika jednak, że mia- 
sto jeszcze się formalnie nie poddało, Roberts 
bowiem donosi, że dziś, t.j. w środę zrana, we- 
zwie komendanta miasta do poddania się. Boe- 
rowie zatem przed cofnięciem się zostawili jakąś 
załogę w Johannesburgu i kto wie, czy nie przy- 
gotowują się do przetrwania oblężenia. Roberts 
jednak kończy depeszę dumnemi słowy: „Spo- 
dziewam się, że nie spotkam oporu i mam za- 
miar w środę w południe z wojskiem wkroczyć 
do miasta“. 

Równocześnie z tą tryumfalną dla Anglików 
depeszą Robertsa, pojawiło się opublikowanie 
przez biuro Reutera następującej urzędowej, peł- 
nej charakterystyki depeszy boerskiej z Pretorji: 
„Na rozkaz prezyuenta Kriigera poniedziałek, 
wtorek i środa ogłoszone zostały jako dnie du- 
chowego skupienia, pokuty i modlitw o uwolnie- 
nie od jarzma najeźdźców i o utrzymanie nieza- 
leżności*. Łącznie z tą depeszą boerski urząd 
wojenny ogłosił następujący biuletyn wojenny : 
„Angielskie wojska przekroczyły w sobotę rzekę 
Waal. Jenerał Lemmer (naturalnie boerski) sto- 
czył gwałtowną walkę nad Klipriver, w której 
5 Boerów ciężko raniono, a 2 wzięto do niewoli. 
Boerowie byli liczebnie bardzo słabi. Po angiel- 
skiej stronie znajdowało się około 5.000 ludzi*, 

„W poniedziałek pod Vanweyksrust, na 15 mil 
w południowym kierunku przed Johannesburgiem 
stoczona została druga walka z potężną angiel- 
ską siłą zbrojną, która przedarła się od strony 
Klipriver*. 
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Dalsze depesze urzędowe angielskie i komu- 
nikowane przez angielską agencję Reutera dono- 
szą, że w poniedziałek ogłoszono w Kapsztadzie 
formalnie aneksję Wolnego Państwa Oranje przez 
rząd Wielkiej Brytanji. Z drobnych szczegółów, 
tyczących się pochodu armji Robertsa na Johan: 
nesburg, godna uwagi jest depesza Reutera z Kap- 
sztadu, notująca pogłoskę, iż jenerał French od- 
ciął połączenia Boerów pomiędzy Heidelbergiem 
a Boksburgiem w odległości kilku mil od Johan- 
nesburgu. We wtorek z rana obsadzili Anglicy 
Zeerust. Znaczna angielska siła zbrojna maszero- 
wała we wtorek w kierunku Lichtenburga. 

Weszliśmy zatem w końcową fazę wojny. An: 
glicy obiecują sobie, że do trzech tygodni wojnę 
zakończą i że znaczna część wojsk wróei jeszcze 
w ciągu czerwca do ojczyzny. Główne zaintere- 
sowanie skupia się jedynie około kwestji, czy 
Krüger każe wysadzić w powietrze kopalnie, czy 
też wstrzyma się od tego czynu, któryby był 
okrutną na Anglikach zemstą, wydzierałby im 
bowiem łup, o który właśnie wojna jest prowa- 
dzona. 

Roberts, jakkolwiek nie spotkał się jeszcze 
ani razu z Boerami oko w oko w decydującej 
bitwie, jak Methuan i Buller, niemniej jednak 
dowiódł istotnie świetnych strategicznych zdol- 
ności. Pochód jego na Johannesburg wykonany 
został z tak mistrzowską szybkością, że Boerowie 
fizycznie nie mieli czasu na dostateczne przygo- 
towanie stanowisk obronnych nad Klipriver, gdzie 
mieli zgmiar stawić tamę pochodowi Anglików. 

O szczegółach spotkania pod Klipriver donosi 
relacja angielska: Nieprzyjaciel przygotował ró- 
żne pozycje oszańcowane, opuszczał je jednak 
jednę po drugiej, skoro tylko zbliżyliśmy się. 
Napieraliśmy nań tak gwałtownie, że zaledwie 
miał czas usunąć z tutejszych pozycyj swoje 
działa, a zaraz potem zachodnio australska konna 
piechota zajęła jego stanowiska. Potyczka, jaką 
w odległości 10 mil od Klipriver stoczyli jene- 
rałowie French i Hamilton, nie miała wcale cha- 
rakteru ataku Boerów na działającego szybko 
Frencha i Hamiltona, lecz raczej odcinania się 
Boerów w odwrocie, do którego tylna ich straż 
została zmuszona przez raźno postępujących An- 
glików, aby ocalić swój tabor i działa. 

O okolicznościach, towarzyszących wejściu An- 
glików do Transwaalu, donosi „Standard* nastę- 
pujące szczegóły z dnia 26 b. m.: Nasze straże 
przednie weszły dzis na ziemię transwaalską 
o godzinie 1Ł rano drogą, prowadzącą przez Vil- 
joensdrift. Godzinę przedtem pociąg boerski prze- 
jechał przez most, z którego jeden łuk wysa- 
dzono w powietrze. 

Trzydziestu Boerów, którzy pozostali celem 
rabunku, zaczęli strzelać z po za kilku domów 
na nasze oddziały, wnet jednak granaty nasze 
zmusiły ich do szybkiego odwrotu. Stu Boerów 
m pozycję w kopalni węgla. Rzekę wśród 
głośnych okrzyków „hurra“ przekroczyli nasi 
jeźdźcy Comptona i yeomanrowie. Wojsko ści- 
gało Boerów, którzy z biedą uciekli. Zdaje się, 
że jen. Botha uznał linję rzeki Vaal za niemoż- 
liwą do obrony i wszystkie działa kazał prze- 
nieść do Pretorji. 

Krążyły wieści, że Boerowie nie mieli za- 
miaru zostawić Johannesburga Anglikom bez o- 
brony, zamierzali oni w górach Gratrand na pół- 
noc od Potschefstroom na linji Kriigersdorp za- 
trzymać pochód angielski. Do „Daily Mail* do- 
niesiono z Pretorji via Lourenço Marquez, że 
Boerowie są mocno zdecydowani na stawienie 0- 
poru w górach Gatrand, gdzie 3.000 Kafrów 
kopie rowy strzelnicze i wysyłają tamże wszy- 
stkich ludzi i armaty. Natomiast cała granica 
zachodnia Transwaalu pozbawiona była obrony i 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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Baden-Powell może ją przekroczyć, kiedy mu się 
spodoba. 

Mimo, że w całej Anglji panuje pewność co 
do bliskiego zakończenia wojny i zupełnego zwy- 
cięstwa nad Boerami, to przecie urząd wojenny 
wysłał świeżo posiłki w liczbie 11.000 ludzi. 
W Izbie gmin sprawy południowo - afrykańskie 
omawiał pierwszy lord skarbu i sekretarz mini- 
sterstwa wojny. Pierwszy lord skarbu oświadczył, 
że nie ma wiadomości o pertraktacjach pokojo- 
wych z rządem transwaalskim i że nie ma ża- 
dnego dowodu, jakoby z jeńcami angielskimi w 
Pretorji źle się obchodzono. Taksamo wiadomość 
o wymianie jeńców nie potwierdza się. Parla- 
mentarny sekretarz ministerstwa marynarki Wynd 
ham podał do wiadomości, że ogólna liczba wojsk, 
stojących w Południowej Afcyce, wynosi 221.000; 
ogólna liczba wojsk, stojących w Anglji pod bro- 
nią, nie da się dokładnie oznaczyć. Regularne 
wojska, razem z królewską rezerwą, wynoszą 
120.730 ludzi, liczba milicji dochodzi do 77.000. 
Irlandczyk Redmond zapytał, ilu Boerów walczy 
w Połulniowej Afryce i czy prawdą jest, że na 
jednego Boera przypada dziesięciu Anglików. Py- 
tanie to pozostało bez odpowiedzi. 


W przededniu wewnętrznego przesilenia 


Uwaga kół politycznych zwróciła się w osta- 
tnich dniach raczej ku katastrofie, jakiej uległo 
stronnictwo nBiemiecko-liberalne przy wyborach 
gminnych w Wiedniu, niż ku kombinacjom pp. 
Jaworskiego i Stiirgkha zmierzającym do „zła- 
mania“ czeskiej obstrukcji, naturalnie przy rów- 
noczesnem pozostawieniu niemieckiej obstrukcji 
wszelkich gwarancyj, że w razie, gdy to Wolf 
uzna za stosowne, będzie mogła bez przeszkody 
kontynuować szlachetne dzieło terroru, przed któ- 
rym drżały rządy i Polacy! Wynik wyborów 
wiedeńskich, przypieczętowany we wtorek upad- 
kiem filara żydoliberałów wiedeńskich Voglera, 
którego 50 głosami przy wyborze śziślejszym po- 
bił antysemicki. fabrykant Ahorner, będzie za- 
pewne kubłem zimnej wody na rozgorączkowaną 
wyobraźnię p. Jaworskiego. Grupa bowiem w 
Kole polskiem, która sprzeniewierza się Czechom 
i pracuje nad polsko-niemieckim sojuszem, uzna- 
je tylko liberalnych Niemców za godnych pol- 
skiego poparcia i nie liczyła się z tym faktem, 
że maluczko, a zabraknie w parlamencie wszyst- 
kich niemieckich przyjaciół pp. Rutowskiego i 
Madejskiego, fotele zaś ich będą zajęte przez 
postacie, do których żydo liberały czują jeszcze 
więcej wstrętu, niż do czeskich pobratymców, 


postacie zwolenników i wielbicieli „księcia Loi- 
sa“ i „pięknego burmistrza“. 

Niezawodnie dla nas nie byłaby niesympaty- 
czną ze względów polityczaych kombinacja wię- 
kszości, do której wchodziłaby partja chrześci- 
jańsko-społeczna, czy jednax to leży w interesie 
i w rachubie tej polityki, dla której pracował 
p. Jaworski, pozwalamy sobie wątpić. To też 0- 
czekiwać można na dni najbliższe pewnego od- 
wrotu. Dają już do niego hasło sygnały kores- 
pondencyjne wiedeńskie „Czasu“, który dopiero 
teraz uznał za stosowne przypomnieć sobie, że 
przecież interes utrzymania dzisiejszej prawicy 
także coś znaczy i że „pokonanie“ obstrukcji 
czeskiej nie byłoby uzdrowieniem parlamentu, 
lecz rozbiciem prawicy i uspokojeniem więks:0- 
ści, czyli negacją parlamentaryzmu*. 

Lepiej późno, niż nigdy. My to pisaliśmy od 
pierwszej chwili. „Czas* raczył to napisać dopie- 
ro, kiedy pokazało się, że Kołu polskiemu, które 
zerwie sojusz z Czechami nie pozostaje nic inne- 
go, jak sojusz z Niemcami, ale z takimi Niem- 
cami, na których czele stać będzie Lueger i 
Liechtenstein! Dopiero teraz tedy robi się od- 
krycie, że „pokonanie obstrukcji czeskiej byłoby 
zwycięstwem obstrukcji niemieckiej, a jedynie 
zażegnanie obstrukcji czeskiej przez zadośćuczy - 
nienie istotnym i zasadniczo uznanym potrzebom 
językowym Czechów i utrzymanie prawicy może 
doprowadzić do uzdrowienia parlamentu*. Brawo! 
Jest to stanowisko i rozumne i uczciwe; mniej- 
sza o pobudki, które je zrodziło. Niech tylko p. 
Jaworski i Koło polskie staną na tem stanowi- 
sku lojalnie, a przyklaśniemy im pierwsi, jakkol- 
wiek wyznajemy, że jeżeli co mogłoby nas po- 
godzić z myślą zbliżenia polsko-niemieckiego, to 
chyba tylko ta nadzieja, że tan sojusz oparłby 
się na wspólnym chrześcijańsko-demokratycz.ym 
programie. 

W górnych sferach t;mcząsem gniewają się 
jeszcze na Czechów. W poniedziałek był p'erw- 
szy obiad dla delegacji austrjackiej na budape- 
szteńskim dworze. Cesarz nie wymienił ani je- 
dnego słowa z delegatami czeskimi, natomiast 
wyróżniał rozmową liberalnych niemieckich de- 
putowanych Stiirgkha i Mauthnera. Mauthnerowi 
winszował „bardzo pięknej mowy“ w delegacjach, 
z Stiirgzhiem zaś mówił o sytuacji. Cesarz o- 
świadczył, że przy podjęciu obrad Rady pań- 
stwa życzy sobie, aby parlament „z własnej ini- 
cjatywy, przy współdziałaniu stronnictw powró- 
cił do normalnej pracy, bo jakkolwiek różnice 
są wielkie, byłoby do życzenia, by na tej, a nie 
na innej drodze ważne przedłożenia zostały za- 
łatwione*. Te słowa cesarskie świadczyły, że 
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nie istnieje zamiar odroczenia Rady państwa je- 
szcze przed 6 czerwca, jak to utrzymywano w 
Budapeszcie. 

Natomiast poważniej trzeba traktować pogło- 
ski o bliskiem częściowem przesileniu gabineto- 
wem: Koło polskie już marzy o wprowadzeniu 
do gabinetu możliwie największej ilości eksce- 
lencyj, a przynajmniej o posadzeniu tam choćby 
jednego jeszcze członka Koła polskiego. Zrekon- 
struowany gabinet (trzech niemieckich ministrów 
ustąpiłoby) miałby się zdobyć na odwagę zaspo- 
kojenia życzeń czeskich, przez co naturalnie za- 
mieniłby czeską obstrukcję — na niemiecką. 

Dziwna rzecz, że w sferach decydujących nie 
czują, że podobnemi półśrodkami niczego się nie 
uratuje i że jedynem wyjściem jest rozwiązanie 
parlamentu i przeprowadzenie nowych wyborów 
pod hasłem rewizji konstytucji. 


Z KRAJU. 


LWÓW, 28 maja. 
Dziennikarze. — Pod znakłem św. Huberta. — Rozgorycze- 
nie nauczycielstwa. — Kursy dla analfabetów. 

Z relacji korespondenta telef nicznego wiadomo 
jaż o przebiegu niedzielnago walnago zgromadzenia 
Towarzystwa dziennikarzy polskich. Radzono gorąco, 
zastanawiano się nad każdym punktem nowego statn- 
tu Towarzystwa i występowano z poprawkami po- 
trzebnemi, a wizystko, aby dolę tych, którzy codzien: 
nie walezą o lepszą dolę wszystkich sfer społecznych, 
o uchronienie przad nędzą najbiedniejszych ustał ć, — 
zapewnić im na stare lata kęs skromnego chleba i 
ich rodziny, gdy głowy braknie, jako tako zaopatrzyć. 
Komisja statutowa, opierając swe kalkulacje na ra- 
chunku prawdopodovieństwa, wygotowała statut eme- 
rytalny i zaopatrzenia wdów i sierót po dziennika: 
rzach polskich tak, ażsby człentowie Towarzystwa 
mieli możliwie najkorzystniejsza widoki w porówna- 
niu do tego, co dają i przyrzekają itne prywatne 
Stowarzyszenia emerytalne i zaopatrujące wdowy i 
sieroty po członkach. Towarzystwo dziennikarzy li- 
czyło się z dzisiejszymi i przyszłymi swoimi dochoda- 
mi, a jednak gdy pojawiły się wnioski np. o lepsze 
zaopatrzenie wdów, komisja przekonawszy się, że ono 
będzie możliwe, chętnie się na nie zgodziła. Ponie- 
waż zaś wnioski wszelkie, zmierzające do większych 
praw członków i ich rolzio, wychodziły na zgroma- 
dzeniu od członków, dobrze sytuowanych materjalnie 
i mających przyszłcść zapewnioną, przeto tem pię- 
kniej t) wygląda, a dowodzi, że brać dziennikarska, 
to brać naprawdę szlachetna i serdeczna, a jeśli nie- 
kiedy w polemice o sprawy publiczne powaśni się, 
to przerież daleką jest od przenoszenia przeciwieństw 
zapatrywafńi w sprawach politycznych i społecznych 
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WSKRZESZENIE. 


ROMANS 
(129) (Ciąg dalszy) 

— I cóż z panem począć! Zostań się pan! — 
odrzekł zadowolony. 

Starszy zamierzał wychodzić, gdy wszedł dru- 
gi podoficer, a za nim wysoki, chudy aresztant 
z podbitem okiem i rzadką bródką. 

— Ja o dziewczynkę — powiedział are- 
sztant. 

— A, tatulo przyszedł! — zawołał dźwięczny 
dziecinny głosik i jasnowłosa główka ukazała się 
za Marją Pawłowną, która z Rancową i Kasią 
szyły dla małej nowe ubranie z podarowanej 
przez Rancową spodnicy. 

— Ja, córuś, ja — rzekł pieszczotliwie Bu- 
rowkin. 

— Jej tu dobrze — powiedziała Marja Pa- 
włowna z boleścią wpatrując się w twarz Bu- 
rowkina. — Zostawcie ją tu. 

— Panie szyją nowa łapoć*) dla mnie — 
mówiła dziewczynka, pokazując ojcu robotę Ran- 
cowej. — Ładna, kolor owa — szezebiotało dziecko. 

— Czy chcesz z nami nocować? — zapytała 
Rancowa, pieszcząc dziewczynkę. 

— (Chcę. I tatula chcę. 

Uśmiech opromienił twarz Rancowej. 

— Tatulo nie może tu zostać — powiedziała. 
Zostawcie ją — zwróciła się do ojca. 

— Niechaj zostan'e — rzekł starszy, zatrzy- 
mując się we drzwiach i wyszedł z podoficerem. 

Jak tylko wyszli wojskowi, zbliżył się Na- 
batow do Burowkina i dotykając jego ramienia, 
powiedział : 

— A czy to prawda, bracie, że u was Kor- 
manow chce się zamienić ? 

Dobroduszna, łagodna twarz Burowkina, wnet 
pogmutniała i oczy zaszły mu jakąś mgłą. 

— Nie słyszeliśmy. Wątpię — odpowiedział. 

I nie zmieniając smutnego wyrazu twarzy, 


*) Po sybirsku „ubranie*. 


dodał : 

— A więc, Aksieńko, króluj tu z paniami — 
i prędko wyszedł. 

— Wie o wszystkiem, prawdą jest, że się 
zamieniają — mówił Nabatow. — Cóż pan zro- 
bisz ? 

— Powiem władzom w mieście. Znam jedne- 
go i drugiego — odpowiedział Niechludow. 

Wszyscy milczeli z obawy nowej kłótni. 

Simonson, który uporczywie milezał i leżał 
na narach z założonemi nad głową rękoma, te- 
raz wstał pośpiesznie, ostrożnie minął siedzących 
i zbliżył się do Niechludowa. 

— (zy może mnie pan teraz wysłuchać ? 

— Ma się rozumieć — powiedział Niechlu- 
dow i wstał, żeby pójść za nim. 

Kasia spojrzała na wstającego Niechludowa, 
zarumieniła się i niedowierzająco jakoś pokiwała 
głową. 

— Interes mam do pana następujący — za- 
czął Simonson, gdy wyszli razem z Niechludo- 
wem na korytarz. Szmer w izbie przestępców i 
krzyki ich głośne było słychać na korytarzu. 
Niechludow skrzywił się, Simonsonowi było to 
wszystko jedno. 

— Znając stosunek pański do Katarzyny Mi- 
chajłowny — zaczął, patrząc uważnie swojemi 
poczciwemi oczami prosto w twarz Niechludowa — 
uważam sobie za obowiązek — mówił dalej, lecz 
musiał się zatrzymać, bo przy samych drzwiach 
dwa głosy krzyczały razem, sprzeczając się 0 coś. 

— Mówię ci, bałwanie, nie moje — wrze- 
szczy jeden głos. 

— Ażebyś się udławił! — chrapliwie krzy- 
czał drugi. 

Marja Pawłowna ukazała się na korytarzu. 

— Przecież tu niepodobna rozmawiać. Przejdź- 
cie tam — jedna Wieroczka t m jest. — I po- 
szła naprzód do drzwi sąsiedniej, oddzielnej 
izdebki, przeznaczonej teraz dla politycznych 
przestępczyń. Na narach, z zakrytą głową, leżała 
Wiera Efremowna. 

— Cierpi strasznie na migrenę, p'łożyła się, 
śpi i nie słyszy, a ja sobie pójdę — powiedziała 


Marja Pawłowna. 


— Przeciwnie, zostań się — rzekł Simon- 
son. — Ja sekretów nie mam, a tembardziej 
przed tobą. 


— A więc dobrze. 

I Marja Pawłowna, kołysząc się, jak to czy- 
nią dzieci, całem ciałem z boku na bok, sado- 
wiła się tym ruchem głębiej na narach i zamie- 
rzając słuchać, patrzyła hen w jakąś dal swo- 
jemi pięknemi sarniemi oszyma. 

— Mam taki interes do pana — powtórzył 
Simonson. — Znając pański stosunek do Kata- 
rzyny Michajłówny, uważam za swój obowiązek 
uprzedzić pana o moim do niej stosunku. 

— Cóż takiego? — zapytał Niechludow, po- 
dziwiając mimowoli prostotę i szczerość, z jaką 
mówił do niego Simonson. 

— Chciałbym się ożenić z Katarzyną Michaj- 
łowną. i 

— A to dziwna rzecz! — zawołała Marja 
Pawłowna, patrząc na Simonsona. 

— I postanowiłem prosić ją, aby została 
moją żoną — mówił dalej Simonson. 

— Cóż ja tu zrobić mogę? To zależy od 
niej — rzekł Niechludow. 

— Tak, ale ona nie zdecyduje tego bez pana. 

— Dlaczego ? 

— Dlatego, że dopóki nie zostanie rozwią- 
zana kwestja stosunku pana do niej, ona wy- 
boru nie ma. 

— Dla mnie ta kwestja jest stanowczo po- 
stanowioną. Pragnąłem spełnić mój obowiązek 
i ulżyć jej doli, ale bynajmniej nie pragnę krę- 
pować jej w czemkolwiek. 

— Ona nie pragnie ofiary z pańskiej strony... 

— Tu niema żadnej ofiary. 

— Aja wiem, że jej postanowienie jest nie- 
odwołalne. 

— A zatem, nie mam nie do powiedzenia — 
rzekł Niechludow. 

— Katarzyna pragnie, abyś i pan to sam 
zrozuwiał i zgodził się na to. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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na grunt życia koleżeńskiego. Na codzienne objawy 
tego koleżeństwa, nasza nieznająca wytchnienia pra- 
ea zawodowa nie pozwala, lecz gdy chodzi o rzeczy 
poważne, tam dzienniksrze nasi koleżeństwo swe wy- 
rsźnie doknmentują. 

Teraz jednak, gdy korporacja dziennikarska w no- 
wym swym statucie bierze tak ciężkie obowiązki finan- 
sowe na swe barki, trzeba zdwojonej energji i zabie- 
gów, a należytego poparcia publiczności, aby fundu- 
sze starczyły zawsze na dopełnienie tych zobowiązań 
. wobec pracowników na niwie dziennikarstwa polskie: 
go. Podkreślam jeszcze bardzo szczęśliwą myśl dra, 
Ostaszewskiego-Barańskiego, aby Towarzystwo przy- 
jęło też za swój obowiązek pośredniczenie w wyszu- 
kiwanin zajęcia wdowom i Bierotom po członkach. Je- 
ŝli Towarzystwo cdpowiednio do tego szczegółu swo. 
ich celów będzie kroczyło, gdy zostanie wezwane o 
pomoc, spełnić zdoła w ten sposób więcej nawet, ani- 
żeli wypłatę pensji wdowiej; nie nlega zaś wą pli- 
wości, że łatwiej jest Towarzystwu wyszukać jakąś 
odpowiednią pracę, aniżeli wdowie samej, nieposiada- 
jącej stosunków ni wpływów ; a przytem Towarzy- 
stwo zaoszczędzi wdowie tego upokórzenia, na jakie 
zdobywać się musi każda kobieta, która w życiu swem 
nie miała potrzeby pukać i prosić o zarobek, choćby 
mały, aż dopiero gdy męża brakło, zjawiła się i ta 
potrzeba. 

Nadmieniam jeszcze, że w Poznaniu przed naszem 
walnem zgromadzeniem, zaagitowali lwowscy kore- 
spondenci za przystąpieniem do Towarzystwa nasze- 
go dziennikarzy z Wielkopolski. Byłby czas najwyż- 
szy, ażeby ten — nie pierwszy zresztą — apel, 
odniósł pożądany skutek. 

Ubiegłej soboty zebrali się na doroczne obrady 
myśliwi z pod znaku św. Huberta. Towarzystwo to 
składa się z ludzi pracy umysłowej, jak lekarzy, 
profesorów, urzędników, a także z oficerów i miesz- 
czan. Przytem zauważyć warto, że oficerowie należą- 
cy do Tow. św. Huberta, to albo Polacy, albo „pol- 
nisch gesinnt* i bardzo mili tak w kniejach, jak na 
sali obrad towarzysze. Ten skład członków Towa- 
rzystwa, a więc ludzi przez cały tydzień przykvtych 
do obowiązków stanu, — bo zresztą kto dziś nie mu- 
si na chleb pracować?! — sprawia, że polować naj. 
wygodniej im w niedzielę i święta. Tymczasem usta- 
wa łowiecka z 5 marca 1897 zabroniła polować wła: 
śnie w niedziele i święta. Motywem tego zakazu, po- 
mieszczonego w $. 41, miał być wzgląd na to, aby 
spoczynek niedzielny nie był naruszony. Jakże jednak 
fatalnie wypaczono pojęcie naruszania spoczynku nie- 
dzielnego! Godziwa rozrywka, zdrowy ruch w polu 
i kniei, niezły zysk włościan za podwody i za na- 
gonkę — to wszystko ma być gorszem niż naprzy- 
kład rozpijanie się klienteli szynkownej po knajpach 
i karczmach i w ślad za tem idące bójki krwawe! 


„GŁOŁKWARCH T 


Myśliwi wię? robili starania, ażeby przynajmniej wol- 
no było polować w niedziele i święta uroczyste z 
wyżłem i na zwierza drapieżnego, a polowanie z na: 
ganką, aby mogło odbywać się po za porą nabożeń- 
stwa rannego. Już był w Sejmie projekt zmienienia 
w tym duchu ustawy łowieckiej, zacpinjowany przy- 
chylnie przez sejmową komisję administracyjną, ale 
myśliwski „pech* sprawił, że zapomniano na ze- 
wnętrznej stronie referatu napisać, że to projekt 
zmiany ustawy i dlatego nie spieszono się w pełnej 
Izbie z wzięciem go pod obrady, a tym czasem krótka 
sesja sejmowa się skończyła, i dopiero potem prze- 
oczenie wyszło na jaw. Sprawa jednak nie ubita, bo 
gal. Towarzystwo łowieckie trzyma ją w swem 
ręku i prawdopodobnie w następnej sesji wykołacze 
pożądaną zmianę. 

Ministerstwo oświaty nadesłało do Rady szkolnej 
krajowej okólnik, który wśród młodego nanezycielstwa 
ludowego wywołał ogromne rozgoryczenie. Tak n nas 
we Lwowie, jak i w Krakowie jest bardzo liczny 
zastęp nauczycielek praktykantek i nieco prakty- 
kantów. Takiej kategorji służbowej ustawa Weale 
nie zna, ale od czasu ery autonomicznej naszego 
szkolnictwa, z rozwojem szkół i ich frekwencji za- 
potrzebowanie sił nanczycielskich też rosło, a nie by- 
ło i nie ma po dziś dzień odpowiedniej liczby usta- 
wowo kwalifikowanych sił nauczycielskich. Co to jest 
owa ustawowo kwalifikowana siła ? To taki nauczy: 
ciel czy nauczycielka, który. złożył maturę semina- 
rjnm nanczycielskiego, odbył dwuletnią praktykę sa- 
moistnie, t. j., jako nauczyciel szkoły jednoklasowej, 
po tych dwóch latach nabył prawa do złożenia egza- 
minu kwalifikacyjnego i egzamin ten zdał. 

Wówczas dopiero dostaje patent, a gdy się otwo- 
rzy wakans, i taki „kwalifikowano-patentowany* po- 
sadę „młodszego* nauczyciela otrzyma, może zacząć. 
liczyć swą definitywną służbę nanezzcielską. Nato- 
miast przed egzaminem kwalifikacyjnym i przed na- 
daniem posady stałej wolno nauczyciela i nauczyciel- 
kę „stante pede* dymisjonować z tem, że oddalony 
nie ma żadnych praw do fanduszu szkolnego, jakoteż 
że czas spędzony w służbie nauczycielskiej prowizo- 
rycznej równa się zeru. Nauczycieli tego rodzaju nie 
ma wielu, chyba na zapadłej prowincji i to z pośród 
starszej generacji. Bo mężczyzna, zdawszy maturę se- 
minarzycką, jeśli nie ma widoków na dobrą posadę, 
woli iść do urzędu, niż klepać biedą i nie być pe- 
wnym jutra. Inaczej z kobietami, Do seminarjów gar- 
nie się ich co roku mnóstwo i co roku mnóstwo opu- 
azeza je z maturą. Ale nie każda ma ochotę iść na 
prowineję, są t»ż takie, które nie mogą tego zrobić 
ze względu na stosunki rodzinne, albo dlatego, że 
nie mają z kim na wieś wyjechać, a same puszczać 
się nie mają odwagi w nieznane strony, między nie- 
chętnych szkole włościan. Zwłaszcza w Galicji wscho- 
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dniej stosunki wiejskie są pod tym względem gdzie- 
niegdzie wesle nie ponętne. Więc te 19-letnie, rzad- 
ko zaś nieco starsze panienki, zostają w mieście prak- 
tykantkami bczpłatnemi, po dwóch latach niemal ka. 
żda składa zaraz egzamin kwalifikacyjny, po trzech 
lub czterech latach dostaje adjutaum w kwocie 10 
(dziesięciu !!) złr. miesięcznie, po dalszych dwóch adju- 
tum się zdwaja, a dopiero po siedmin, ośmiu, niekie- 
dy zaś po dziewięciu i dziesięcin latach dostają po- 
sadę młodszych nauczycielek, z poborami 480 złr. i 
dzierżą ją znowu z lat 10 lub więcej. Otóż minister 
oświaty w swym okólniku postanawia, że dotychcza- 
sowy zwyczaj przyjmowania abiturjentów seminarjów 
nauczycielskich na praktykę w szkołach lvdowych ma 
całkiem nustać, a nawet orzeka, że ci, którzy dotąd 
byli praktykantami, nie mogą mieć pretensji, by im 
policzyć cezas tej praktyki do przypuszczenia do eg: 
zaminu kwalifikacyjnego. Muszą więc iść na wieś na 
dwa, względnie trzy lata (jeśli chodzi o egzamin do 
rzkół wydziałowych) i prowadzić szkoły samoistnie i 
pod własną odpowiedzialvością. 

Jak mnie zapewniano w sferach, będących w co- 
dziennem zetknięciu z krajową Radą szkolną, okólnik 
ten jest bardzo trudny do wykonania, bo trzebaby 
oddalić blisko sto sił nauczycielskich, sprawujących 
praktykę, a czem je zastąpić — nie wiadomo, bo 
i tak, wobec niesłychanie rosnącej frekwencji dziatwy 
szkół ludowych, nauczycieli nastarczyć nie można, a 
eo do nauczycielek, to chociaż jest ich dziś więcej, 
niż nauczycieli, przecież za mało, dzięki niezroznmia- 
łemu „ograniczaniu liczby frekwentantek seminarjów 
nauczycielskich. 

Napakowawszy sobie głowę temi sprawami nan- 
czycielskiemi, zaszedłem wezoraj na popis jednego 
z kilku istniejących we Lwowie kursów dla analfa- 
betów. Kurs ten, pomieszczony w szkole św. Anto- 
niego, utrzymywało swoim sumptem akademickie Koło 
Towarzystwa Szkoły ludowej. W ławkach siedziało 
dwudziestu kilku uczniów, ludzi wąsatych, brodatych 
i łysych, ozdobionych medalem za służbę wojskową, 
spracowanych ; a przecież — jak oni się uczą? Czy: 
tają płynnie, piszą poprostu ślicznie, rachują nieżle — 
jednem słowem taka szkoła analfabetów działa cuda. 
Bo proszę zważyć, że nauka odbywa się tylko w nie» 
dziele po dwie gedziny. Owoce pracy, jaki wczoraj 
widziałem, potrzebował około 40 niedziel, czyli 80 
godzin nauki, a niech mi kto przedstawi atudenta 
zt. zw. „sztaby*, w której rocznie spędza sześć razy 
tyle czasu na nauce, jak taki mały obywatel koszlawo 
czyta i jak paralitycznie połamane stawia litery. 
Brrr! A mały obywatel przez cały rok nie ma nie 
innego do roboty, czy „do troski*, jak tylko myśleć 
o elementarzu i rysiku ; natomiast „analfabeta“ pras 
cuje przez 10 lub 12 godzin dziennie jako zarobnik, 
stróż, woźny, zgartywacz śniegu i błota na torze 
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Powieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru- 
bieży XIV i XV stulecia 
przez 
Bogdana Jaxcę Ronikiera. 
(Ciąg dalszy) 

Rad był, że Krzyżak wobec świata garnął 
się do niego. Że to fałszywe, wiedział doskona- 
le, ale tę przyjaźń, narzuconą mu nieszczerze 
przez wroga, on ją będzie miał sposobność wy- 
zyskać, będzie mógł krok w krok iść za nim, a 
wierzył głęboko, że czy wcześniej, czy później, 
jeżeli Lunebarg do śmierci Joanny przyłożył 
rękę, Niebo zeszle na niego karę i on, Urban, 
przekona się o prawdzie posądzeń swoich i 
stwierdzi uświęcone przez los prawo zemsty! 

Więc w jednej chwili stał się mnich nieświa- 
domie kuglarzem z kolei, vdał, że plewy Krzy- 
żaka za dobre ziarno bierze i na jeden z bar- 
dzo serdecznych wykrzykników Niemca, odparł 
ugodowym ruchem głowy i stłumił w swojem 
spojrzeniu wszelkie odblaski niechęci. 

Krzyżak zdawał się być w siódmym raju. 

On dobrze pomnił, że Joanna za życia swego 
czasu Wojsława wyróżniała bardzo i lęk go po- 
rwał na myśl, że może przed skonaniem, w 
chwili przytomności, poznawszy w mnichu da- 
wnego ulubieńca, wyznała mu szczegóły swej 
śmierci. 

Docinki Urbana upewniały komtura jeszcze 
bardziej w przekonaniu, że Cysters coś wie, lub 
czegoś się domyśla, więc teraz nie posiadał się 
Krzyżak z radości, że stłumił przypuszczalne, 
publiczne oskarżenie, które mogło paść z ust Ur- 
bana i nie mało Niemcowi zaszkodzić. 

Teraz już był spokojny, kiedy wróg jego z 
tak odpowiedniej chwili nie korzystał i na wie- 
eu czeskim nie cisnął w niego złowrogim posą- 
dem; na przyszłość on potrafi dopilnować, żeby 
podobne niebezpieczeństwo nie zawisło znów nad 
jego głową. A z jego sprytem i przebiegłością o 
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to nie trudno, wszak jadą razem i Krzyżak bę- 
dzie miał zawsze sposobność i sposób w porę 
mnichowi usta zamknąć doraźnie !... 

Co króla Wacława ciągnęło do Passawy ? 

Toczyła się tam krwawa walka między dwo- 
ma biskupami. 

Jednego Grzegorza grafa Hohenlohe popie- 
rała kapituła miejscowa, drugiego Rupperta księ- 
cia von Bergen, przeciwstawiała jej wola papie- 
ża Urbana Vl-go. 

Z tego sporu skorzystały sąsiednie mocar- 
stwa, żeby, hołdując swoim zmiennym przyja- 
źniom i niechęciom, wciągnąć się do zażartej 
wojny. 

Po stronie Hohenlohego, oświadczył się ksią- 
żę rakuski Albrecht, papieskiego kandydata jął 
popierać książę bawarski Ludwik. 

Siły były mniej więcej równe, zagotowało 
się... 

Książę von Bergen, chcąc przeważyć wygra- 
ną na swoją stronę, przysłał brata swego stry- 
jecznego Frydrycha do króla Wacława z prośbą, 
żeby go poparł orężem. 

„_ Królowa jeszeze wtedy żyła, Wacław wahał 
się... 
i Tymczasem po stronie kapituły i Hohenlohe- 
go oświadczył się potężny sąsiad Passawy stary 
książę Lichtenstein. 

Sprawa kandydata papieskiego chwiać się za- 
częła. 

Naraz do obozu jego przybył uszczęśliwiony 
Frydrych von Bergen. Przywoził on bratu świe- 
tną nowinę, pędził z nią dzień i noe bez przer- 
wy, wyprzedzał króla czeskiego, który ostate- 
cznie postanowił poprzeć wolę Ojca świętego i 
na czele kilku tysięcy doborowego wojska, zbli- 
żał się do pola walki, do Paszawy. 

Co skłoniło Wacława? Fantazja królewska! 
Zapewne... Ale pod spodem były i inne po- 
wody. 

Król był z usposobienia bardzo przesądny. 
Nadzwyczajna śmierć królowej wstrząsnęła nim 
do głębi i zaniepokoiła srodze. 

Nie kochał on Joanny nigdy, ale stracić mał- 


żonkę w ten sposób, uważał ża oczywisty dowód 
gniewu Bożego i gdy sam jeden w swojej sy- 
pialni zamykał się na spoczynek, stawała mu 
przed oczami to blada twarz nieboszezki, to zmę- 
czone, krwią nabiegłe oczy księdza Jana z Ne- 
pomuku, którego on z jej powodu niegdyś zamę- 
czyć kazał. 

A gdy znużenie sprowadzało mu wreszcie sen 
na powieki, budziło go raz po raz wycie psów 
wkoło... Zrywał się więc niespokojny i rozglądał 
po komnacie trwożliwie... 

Skąd psy ?.. Z chwilą śmierci królowej prze- 
stał trzymać je w swojej sypialni, a jednak zda- 
wało mu się raz po raz, że po dawnemu otacza- 
ją go one i rady dać sobie nie mógł z choremi 
myślami swemi. 

Teraz więc wydało mu się bogobojnem i 
chwalebnem stanąć po stronie papieża i w wal- 
ce z jego wrogami zaskarbić sobie łaskę Nieba. 

Przytem w głębi swojego ja miał on jeszcze 
jeden powód do tego wystąpienia. 

Wieczna cicha niechęć, wywołana ciągłem 
współzawodnictwem, tliła między Rakuzą i Rze- 
szą niemiecką. Wacław był jednocześnie cesa- 
rzem Niemiec, więc stał na czele Rzeszy i mu- 
siał dzielić z nią jej rdzenne uczucia. 

Passawa była kością niezgody. 

Potężne to i bogate biskupstwo raz po raz 
przechodziło w nowe ręce i kłoniło się to w stro- 
nę Rzeszy, to znów Rakuzy naprzemian. 

Obecny kandydat kapituły, hrabia Hohenlo- 
he, był Austrjakiem i dla tego Albrecht i Lich- 
tenstein popierali go gorąco, książę Bergen był 
Niemcem i należało stać po jego stronie, żeby 
odciągnąć znowu Passawę na stronę Rzeszy, po- 
nieważ poprzedni biskup, imieniem Albrecht, 
był gorącym stronnikiem i poplecznikiem wie- 
deńskim. 

Wyruszyły więc wojska czeskie przez Pilzno, 
Kłottawę do Mieczowa, gdzie obozował książę 
bawarski. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


tramwaju elektrycznego, a wrósiwszy do domu, musi 
jeszcze dzieci niańczyć i żonie pomódz w niejednem 
zajęciu. Gdy tak z:stawiłem w swej mózgownicy sto- 
sunki szkolnictwa regularnego i kursów analfabety- 
cznych, błysnęła mi nadzieja, że jeżali szkolnictwo 
ludowe będzie kulało i nie wydoła swoim zadaniom, 
to luki wypełniać pewnie potrafią te rozwijające się 
z każdym rokiem kursy dla analfabetów. Rzucam je- 
dnak żart na bok i dodaję, że kurs akademickiego 
Koła Tow. Szkoły ludowej nszy nietylko czytać, pi 
sać i rachować, ale w pracach piśmiennych daje 
uczniom sposobność zapoznania się z formą listów, 
podań o zniżki biletu kolejowego, kwitów, zawiado- 
mień o absencji dziecka, uczęszczającego do szkoły 
it d.i t. d, Jest to praktyczne i tem więcej uzna- 
nia godne. (rs.) 


ZE ŚWIATA. 


MONACHIUM 24 maja. 
Tragedja królewska. — Brat o*ecnego chorego króla. — 
Zaczątki szaleństwa. — Wstręt do małżeństwa. 

W tej samej chwili, kiedy dzienniki monachijskie 
doniosły o pogorszeniu się stanu zdrowia chorego u- 
mysłowo króla Ottona bawarskiego, w Paryżn wydał 
Bainville dzieło, opisujące żywot brata Ottona, Lu- 
dwika II., który po 22 letnich rządach skończył ży- 
cie w szaleństwie. Książka ta wzbudziła w tutejszysh 
kołach prawdziwą sensację. Około postaci Ladwika II. 
skupiło się bowiem mnóstwo legend i cała prawie li- 
teratura legendowo-fantastyczna. Tymczasem w książ- 
ce Bainville'a znajdujemy pierwszą próbę bezstronnej 
biografji nieszczęśliwego króla, opartą na history: 
cznych dokumentach, 

Aby znależć klucz od czynów i słów Ludwika II., 
należy go uwa?ać od początku za chorego, nie po- 
siadającego własnej wolnej woli. Demon tegosamego 
szaleństwa, które trawi obeenie króla Ottona, drze- 
mał jnż w mózgu Ludwika, gdy tenże w r. 1864, 
jako 19 letni młodzieniec o prześlicznych rysach twa- 
rzy, zasiadł ra tronie wittelsbachskim. Podczas 22 
lat jego panowania rosła ciągle straszliwa „paranoła*, 
zamącając niezwykłe zdolncści króla i prowadząc go 
do smutnego, niechlujnego kresu życia. 

W zaczątkach młodości ówczesny następca tronu 
nie okazywał żadnych prawie popędów szaleńczych, 
tylko jego lubowanie się w samotności, marzeniach i 
romantyzmie niepokoiło nieco wychowawców, których 
niemało także irytował entuzjazm, jaki Ludwik żywił 
dla Ryszarda Wagnera. 

Naturalną było rzeczą, że ci, którym na sercu 
leżało dobro panującego, widzieli tylko jeden środek, 
aby króla sprowadzić ze świata marzeń, do przecię- 
tnej, zwyczajnej, płaskiej rzeczywistości; środkiem tym 
miało być małżeństwo. Podówczas jeszcze Ludwik nie 
okazywał owego wstrętu do kobiet, jakim odznaczał 
się później, nigdy jednak nie brał udziału w lekkich 
rozrywkach i miłosnych awanturkach. Czystość jego 
żywota stała się przysłowiową. A jednak nie brak 
było w stolicy pięknych dam, które nie okazałyby się 
zbyt odpornemi wobec królewskiego młodzieniaszka o 
bladych, delikatnych rysach, głębokich, palących się 
oczach i gęstych czarnych loczkach, okalających jego 
głowę. 

Nadarmo jednak zarzncały one sidła na Adonisa 
w koronie. Bawiła na dworze królewskim śpiewaczka 
opery dworskiej, panna Scb., którą król powoływał 
często do siebie, ażeby słuchać jej dźwięcznego głosu. 
Jednego dnia nadzwyczajne i rzadkie spotkało ją 
szczęście, król zaprosił ją mianowicie do zimowego 
ogrodu, gdzie znajdował się słynny staw, przez Lu- 
dwika urządzony. Siadła więc z królem do maleńkiej 
łódki, która nieco przypominać mogła łódź Lohengri- 
na i zaczęła próbować na króln potęgi swych oczu... 
Kiedy jednakowoż Jego Król. Mość pozostał niezwru- 
szony jak skała granitu mimo melancholijnych dźwię- 
ków jej głosu i ognistych spojrzeń, sprytna artystka 
postanowiła użyć radykalnego środka. 

Dzięki jej zabiegom łódź się przewraca, a rozko- 
chana śpiewaczka rzuca się królowi na szyję z proś- 
bą o ratunek. Król jednak odtrącił ją pogardliwie 
mówiąc: „Ręka zwykłego śmiertelnika nie powinna 
dotknąć majestatu“. Staw był płytki, Ludwik prze- 
szedł go tedy w bród a zrozpaczoną śpiewaczkę ka- 
zał swej służbie wynieść na brzeg. 

Za przyszłą narzeczoną króla uważano wielką 
księżnę Marję Aleksandrównę (znaną obeenie jako 
księżnę Koburgską), którą poznał w rok po swojem 
na tron wstąpieniu w Kissingen, a później odwiedził 
w Schwalbach, gdzie bawiła z matką swą carową. 
Młoda para przypadła sobie wzajemnie do gustu, za- 
przyjaźniła się szybko i urządzała dłuższe przejażdż- 
ki, tak, że zaczęto z cicha rozpowiadać o zbliżają- 
cym się ślubie królewskim. W tem nagle Ludwik 
znikł bez wieści, nie usprawiedliwiając swego zerwa- 
nia; co jednak było tego powodem, pozostało i pozo- 
stanie na zawsze tajemnicą. Znaną również jest rze- 
czą, że zaślubiny księżniczki bawarskiej Zofji (która 
później stała się pastwą płomieni wybuehłego pożaru 


w bazarze paryskim) z Ludwikiem, również trag.cznie 
sig zakończyły. Dzień ślubu był już naznaczony, na 
wet świta przyszłej królowej była już mianowaną, 
gdy król niespodziewanie ż niewytłómaczonych piczem 
powodów zerwał, a wpadłszy w gniew szalony, wszyst- 
kie fotografje i portrety swej narzeczonej zniszczył, 
a popiersia przez okno do ogrodu wyrzucił. Napróżno 
siliłby się historyk, przerzueając archiwum monachij- 
skie, by znałeść w nich klucz do tych tajemnie. 

Ludwik II., żyjąc w świecie fantastycznym i nie: 
rzeczywistym, przypisywał istotom przez siebie ulu- 
bionym, nieskończoną ilość zalet. Gdy jednak złudze- 
nie prysło, a król przekonał się, że ma do czynienia 
tylko z ludźmi, nie zaś z ideałami, wtedy osoby te 
stawały mu się zupełnie obcemi i obojętnemi. Od o- 
statniego zerwania z narzeczoną, tak znienawidził 
świat niswieści, że, jak nam podaje Bainville, ile ra- 
zy otwarł swą komnatę jakiej śpiewaczce na usilne 
jej prośby, to zawsze kazał komnatę potem kadzić. 

Dziwić się należy niezwykłej lcjalncświ ludu ba- 
warskiego, który tak długo znosił niemożliwy stan 
rzeczy. Skinieniem głowy tylko przyjmowano do wia- 
domości, że król naprzykład w płaszczu królewskim, 
z koroną na głowie, dzierżąc berło w swej prawicy, 
przechidzał się po komnatach, gdzie setki świec pło- 
nęło, wszyscy zaś korzyć się musieli przed nim, a 
biada temu, ktoby się poważył podnieść swój wzrok 
na majestat królewski. Raz znów zupełnie serjo po- 
leci? jednemu ze swych dworzsn, aby zamienił ten 
przeklęty kraj, który mu nie chce dostarczać pienię- 
dzy na nowe bndowle, na inne jakieś królestwo. — 
Kres temu położono dopiero wtedy, gdy maszyna rzą- 
dowa wskutek bszczynnośii króla przestała zupełnie 
fankejonować. 

Opisu wypadków dni czerwcowych r. 1886, któ- 
rym Bainville ostatni rozdział swego dzieła poświęca, 
nie może nikt czytać bez wstrząśnienia i bez współ: 
czucia dla biednego króla, którego zdetronizowano, a 
gdy tenże deputację, wysłaną przez regenta, kazał 
ująć i nawet ognia dać do niej, nastąpiło zupełne 
rozprzężenie. Doktor Gudden i- jego asystent Müller 
uprowadzają króla do Berg. Dnia 13 czerwca na- 
stępuje katastrofa. Rozbijsją się wszędzie po pałacu 
i parku dworzanie, szukając króla, aż wreszcie znaj- 
dują trupa jego i dra Gnddena w stawie. Zapewne 
król wrzucił doktora, a za nim sam wskoczył. Śmierć 
jednak nastąpiła wskutek spopleksji, co przy sekejo- 
nowaniu zwłok stwierdzono. 


KRONIKA. 


Kalendarz kaśgialny W środę Feliksa, Papieża, męczen - 
nika; we czwartek Petronelli, panny, męczenniczki i 
Anieli Merici, ranny; w piątek 1 czerwca, Nikodema, mę- 
czennika i Jakóba Strzemię. 

Kalendarz myśliwski, Od 15 maja wolno polować na: 
rogacze (samee sarn). 

Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok vie wolne polowsć i należy ochraniać: 
łenis, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybaoki. Od 15 maja wolno łowić: bolenia, 
lipienia, głowacicę, pstrąga i łososia, oraz raka samca. 

Ochraniać należy: jazia, swinkę, czopa, sandacza, cy- 
trę i brzanę, oraz raka samicę. 

Kalondarz agtresemiszny, Werhñd słońca rozpoczął 
się w środę o rodzinie 3 minnt 39, sachód przynada o 
godz. 7 minut 37, długość dnis zodzin 15 minnt 58 

Stan pewletrza. Dnia 29-go maja o godzinie 7 rano 
barometr 741'4, termometr + 152, wilgotność 76%, wiatr 
wschodni. 10. 


Repertuar teatru miejskiego. 


W środę, 30 b. m.: „Idealna żona“ (La moglie ideale), 
komedja w 3 aktąch Marka Pragi, ostatni występ p. Al. 
Liide, ceny zwykłe. 

We czwartek, 31 b. m.: „Pomów pan z mamą*, kome- 
dja w trzech aktach Fr. Herczez'a ( eny do połowy zni- 
żone). 

W piątek, 1 czerwca: Teatr zamknięty. 

W sobotę, 2 czerwca: „Futro bobrowe*, komedja w 4 
aktach Gerharda Hauptmana (nowość). 

W niedzielę, 3 czerwca: „Kościuszko pod Raławica «= 
mi*, obraz hist. w 7 odsł. W. Lasoty. 

W poniedziałek, 4 czerwca: „Kordjan*, poemat dram. 
w 10 obrazach Jul. Słowackiego. 


Repertuar teatru w Parku Krak. 


W środę, 30 b. m.: „Boccacio“. 

We czwartek, 31 b. m.: „Sprzedana narzeczona”. 

W piątek, 1 czerwca: „Siedmiu Szwabów* (przedsta- 
wienie popul.). 

W sobotę, 2 czerwca: „Baron cygański". 

W niedzielę, 3 czerwca: „Lalka*. 

W poniedziałek, 4 czerwca: „Baron cygański*. 


Arcykslążę Leopold Ferdynand przejechał we 
wtorek wieczorem przez Kraków z Wiednia do Prze- 
myśla. 

Wiceprezydent namiestnictwa p. Lidl przejechał 
we wtorek przez Kraków z Wiednia do Lwowa. 


z dais 30 maig Ala 


Komitet obywatelski obenedu uroczystości jabi- 
lenszn Uniwersyteckiego na posiedzeniu we wtorek, 
pod przewodnictwem p. Rottera, oprócz uchwalenia 
kilku drobnych szczegółów, uchwalił w zasadzie pro- 
gram wielkiego pochodu i jego porządek. Oprócz u- 
działu orkiestry „Harmonji*, ks. kan. Flis cówiad- 
czył komitetowi, że „Lutnia*, pragnąc przyczynić się 
do uświetnienia obchodu, cfiaruje gotowość do wzięcia 
udziału w programie uroczystości. 

Uchwalono też, aby po odbytym pochodzie urzą- 
dzić po południu zabawę ludową w parku Krakow- 
skim. W toku tej zabawy teatr Lubelski, pod dyrek» 
cją p. Czystogórskiego odegra „Wesele w Ojcowie* i 
tańce narodowe. 

Uchwalono wreszcie upoważnić komitet ściślejszy 
do dobrania sobie osób, w miarę potrzeby. 

Goście z Pragi. Na uroczystości jubileuszowe 
„Almae matris* wybiera się osobnym peciągiem wy- 
cieczka gości z Pragi. Prócz uczonych i literatów, 
przybywa młodzież uniwersytecka. Wycieczkę prowa- 
dzi prof Stoklassa. Gości pragskich powitamy z en- 
tuzjazmem w Krakowie. Dowiadujemy się, że powstała 
myśl zorganizowania osobnego komitetu obywatelskie: 
go, który się zajmie specjalnie przyjęciem gości cze- 
skich, 

Grono kolegów przy wspólnej uczcie w restau- 
racji p. Majewskiego, Żegnało we wtorek p. Ludwi- 
ka Łonickiego, urzędnika Tow. Wzaj. Ubezpieczeń, 
przeniesionego na stanowisko szefa sekcji do Przemy- 
šla, P. Łonicki w ciągu swojego 16 letniego urzęde- 
wania zyskał między kolegami swymi ogólną i ser- 
deczną sympatję. 

Mianowania. Namiestnik zamianował oficjałów 
rachunkowych namiestnictwa : Michała Androhowicza 
i Bronisława Svukupa rewidentami, asystentów ra- 
chnnkowych namiestnictwa : Romana Łohińskiego, Mi- 
kołaja Karaczewskiego i Wiktora Kornbergera oficja* 
łami, tudzież praktykantów rachunkowych namiestni- 
etwa: Zygmunta Nagaja i Kazimierza Stojałowskiego 
asystentami w departamencie rachunkowym gal. na- 
miestnietwa. 

Namiestnik zamianował sekretarza powiatowego 
Józefa Czerkawskiego oficjałem namiestnictwa, a kan- 
celistów namiestnietwa: Antoniego Chechlińskiego i 
Seweryna Tokarskiego sekretarzami powiatowymi. 

Namiestnik przeniósł komisarza powiatowego Jó- 
zefa Świtalskiego z Jasła do Lwowa, koneepistę na- 
miestnictwa dra Czesława Trembałowicza z Brzozowa 
do Jasła i praktykantów konceptowych: Stanisława 
Goralczyka ze Lwowa do Drohobycza, Stanisława Ga» 
wła ze Lwowa do Brzozowa i Kazimierza Milińskie- 
go ze Lwowa do Gródka. 

Namiestnik przeniósł lekarzy powiatowych: dra 
Antoniego Coghena z Kosowa do Trembowli, dra 
Adolfa Kuhna z Trembowli do Drohobycza i Franci. 
szka Stokłosińskiego ze Starego Sambora do Rawy, 
tudzież asystentów salinarnych: dra Romana Mała- 
czyńskiego z Sambora do Starego Sambora i dra Woj- 
ciecha Kurzyńca z Grybowa do Lwowa. 

Z Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń. Ra- 
da nadzorcza we wtorek dopiero o godzinie 12 w po” 
ładnie zebrała się na posiedzenie, aby poczynić przy” 
gotowania do walnego zgromadzenia członków Wza* 
jemnego kredytn, które się rozpoczęło tego samego 
dnia o godzinie 4 po południu. 

Zgromadzenie ogólne Tow. roln. odbędzie się d. 
1 czerwca 1900 o godzinie 11 przed południem w 
sali Rady powiatowej krakowskiej przy ul. Pijarskiej 
l. 1 według następującego porządku: 1) odczytanie 
protokołu z ostatniego posiedzenia; 2) sprawozdanie 
z czynności wydziału za czas od ostatniego zgroma- 
dzenia ogólnego; 3) sprawozdanie i wnioski komisji 
kontrolującej eo do udzielenia wydziałowi absoluto- 
rjnm; 4) wybór prezesa, wiceprezesa i 5 członków 
wydziału na nowy okres 6-letni; 5) wybór komisji 
kontrolującej na rok 1900; 6) wybór 9 delegatów 
na zgromadzenie komitetu i delegatów Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego, 7) wnioski członków. Pre. 
zes J. Skirliński. 

25 Ogólne Zgromadzenie członków Towarzy- 
stwa wzajemnego kredytu, zagaił we wtorek prezeg 
p. Męciński, o godzinie 5 po południu przy niewiel- 
kim udziale uczestników. Przebieg zgromadzenia trwał 
niespełna pół godziny. Wedłng porządku dziennego 
dyrektor p. Zenon Słonecki złożył sprawozdanie dy- 
rekcji z czynności za rok 1889, 

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości p. Cień- 
ski złożył sprawozdanie rachunkowe imieniem Rady 
nadzorczej. Na wniosek referenta imieniem Rady nad- 
zorczej, uchwaliło Zgromadzenie następujący rozdział 
kwoty 116.247 koron: 1) pięć procent na tantjemg 
dla Rady nadzorczej 6 347 kor., 2) cztery procent 
na dywidendę od udziałów 102.103 kor., 3) do fan: 
duszu rezerwowego 796 kor. i 4) do przeniesienia na 
rok przyszły 7.000 kor. Na interpelację p. Dunina 
co do straty 130.291 kor. wyjaśnia p. Cieński, że 
w tej sumie mieści się kwota 42.668 kor., jako prze- 
grany proces z Micewskiemi; straty na Bratkowicach 
60.469 kor., oraz straty na wekslach Wiktora 2.168, 
Fr. Jędrzejowicza 15.674, Kwiatkowskiego (?) 1.265 
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koron. Po wyjaśnieniu tem, na wniosek komisji kon- 
trolującej, uchwalono dyrekcji absolutorjum. 

P. Cieński imieniem Rady nadzorczej składał spra- 
wozdanie z wniosku dra St. Nowosieleckiego, doma 
gającego się zmiany statutu w tym Kierunku, aby 
mmożliwić znaczniejsze powiększenie fundnszu rezer- 
wowego. Rada do wniosku tego się nie przychyliła. 

W końen dr Fran. Paszkowski imieniem Rady 
nadzorczej, co do wniosku p. St, Dydyńskiego, w 
sprawie rozszerzenia mandatu komisji rewizjnej Tow. 
wzaj. ubezp. na Tow. wzaj, kredytu, oświadczył, że 
Rada do wnicsku tego również się nie przychyliła. 

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdań i po wy: 
czerpaniu porządku dziennego, przewodniczący za- 
mknął posiedzenie o godzinie wpół do 6 wieczorem. 

Z sądu. Trybunał po przeprowadzonej rozprawie 
w sprawie p. Albina Kolorosa i po znakomitych wy- 
wodach obrońcy mecenasa dra Szalaya, usolnił p. 
Kolorosa od oskarżenia o występek lekkomyślnej kry- 
dy z $ 486 u. k. 

Strejk szewców w Krakowie. Ws.utek pod- 
wyższenia p'acy podjęli pracę czeladnicy u pp. Wi- 
lińskiego, Boguckiego, Fr. Bani i Tabora. Obeenie 
strajkuje jeszcze 31 robotników w 7 warsztatach. Do 
strejku przystąpiło także siedmiu czeladników z war- 
sztatu Kantorowieza. 

Główny mechanik naszego teatru p. Jan Spi- 

ziar, wskutek rekomendacji dyrektora teatru, został 
zaproszony przez ks. pastora Michejdę do urządzenia 
sceny i kurtyny żelaznej w budującym się obecnie 
„Domu narodowym* polskim w Cieszynie. P. Spiziar 
w tych dniach umyślnie w tym celu wyjeżdża do 
Cieszyna, Nowa scena w jesieni ma być otwarta 
przedstawieniem zbiorowem artystów teatru krakow- 
skiego. 

Z teatru. Odbywają się próby z 3 ch. aktowej 
komedji Marco Pragi „Idealna żona“, w której po 
raz czwarty i ostatni wystąpi gościnnie pani Aleksan- 
dra Lüde, artystka teatrów warszawskich, oraz z 4-ro 
aktowej sztuki Gerharda Hauptmana „Futro bo- 
browe*. 

Wianki. Wiele osób w mieście projektuje, aby 
tegoroczna uroczystość „Wianków*, mogła być połą: 
czona z uroczystością jubiłeuszową Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, by tym sposobam zapoznać licznych gości 
całego świata z jednym z najstarszych tradycyjnych 
obchodów w Polsce. 

Licytacja u dra Kastorego. Byliśmy świadkami 
epilogn smutnej tragedji. We wtorek lieytowano ru- 
chomości, pozostałe po adwokacie Kastorym. Przykry 
nad wyraz był widok pczostałej żony, która w nie- 
mej rozpaczy patrzała na grabież drogich i pięknych 
mebli i przedmiotów sztuki. 

Jeden był tylko pocieszający objaw. Przy licy- 
tacji Chrześcijanie żydz mie dopuścili do nabycia me- 
„Mi.-Staróakonni ograniczyć się musieli na cbdarejn 
ścian i okien z portjer i dywanów. 

Dwie przepyszne szaty dębowe (cena wywołania 
80 złr.) nabył znany kupiec Jan Fischer za 100 złr. 

Nową kasę ogniotrwałą (cena wywołania 20 złr.) 
nabjł p. Zientkiewicz, kupiec i obywatel bocheński, 
za 59 złr. 

Przedmioty sztuki, antyki, obrazy itd. poszły na 
łup żydostwa. 

Planty — te urocze Planty staną się wkrótce 
niemożliwe z powodu okropnych... zapachów, zalatu- 
jących z krzaków, w których robotnicy odbywają po- 
łudniowe drzemki, a Żołnierze i ulicznicy wieczorami i 
rankami mają swoje hotele., Zwłaszcza żołnierze z in- 
nych krajów koronnych odznaczają się szczególną 
„nonszalancją*. Publiczność nie miałaby nie przeciw 
temu, żeby Świetny Magistrat mniej wydawał na 
kwiaty ku ozdobie Piant, a natomiast powiększył 
liczbę pachołków, którzyby płoszyli nieskrzydlatych 
mieszkańców zarośli. Należałoby też wyjednać od ko- 
mendy wojskowej pouczenie żołnierzy, jak się mają 
zachować, oraz powiększyć liczbę „chaleta de nóces- 
sitó*, podobnie, jak to jest zagranicą. Możeby się 
dało w tym kierunku co zrobić przed zjazdem jubi- 
lenszowym, żeby Kraków nie wydał się gościom za- 
nadto „aromatycznym ?* 

Policja aresztowała żydówkę Mindlę Menner, po- 
nieważ robiła awantury w szpitalu św. Łazarza, 
a nadto cbraziła siostrę Miłosierdzia, 

W zamiarze samobójczym wskoczyła we wto- 
rek popołudniu Agnieszka Tylek do Wisły, atoli wy- 
ratowana i przez żołnierza policyjnego odwieziona 
została do domu. 

Obława policyjna odbyła się ubiegłej nocy. A- 
resztowano 20 kilka indywiduów podejrzanych, któ: 
rymi zapełniono areszty policyjne. 

Podejrzanych o wychodźtwo Wojciecha Cetnaro: 
wicza 1. 18 i Michała Romana lat 21 ze Staszówki, 
aresztowano dla braku legitymacji i braku fandu-. 
szów, gdyż razem posiadali wszystkiego 29 koron. 

Bohaterski czyn. D. 26 b. m. w oczach wielu prze- 
chodniów spadło dziecko ze stromego i wysokiego brzegu 
Rudawy do wody pod Łobzowem. W tej chwili rzu- 
ci? się za niem wachmistrz cd trenu p. Jan Michel 
i z narsżeniem własnego życia ocalił dziecko przed 
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niechybną śmiercią. 

Nowy tom „Ojcze nasz* Cieszkowskiego. Zna- 
ną jest pierwszorzędna rola, jaką August Cieszkowski 
w dziejach myśli polskiej XTX. wieku odegrał, głó- 
wnie przez swoje dzieła filozoficzne, których myślą 
przewodnią jest wyznaczenie Słowianom przewodniej 
roli w rozwoju dziejowym ludzkości. Jak wiadomo, 
myśl ta została przezeń rozwinięta w tomie I. pod 
tytułem „Ojcze nasz“, wydanym w Paryżu w roku 
1848, a noszącym także drugi tytuł: „Wstęp“, a 
następnie znalazła ona żywy odgłos w „Drogach du- 
cha* z roku 1863. Jak inni wspólni mu myśliciele, 
tak i Cieszkowski przekonany jest, że filozofia polska, 
tym razem filczcfia woli i czynu, sprowadzi nową e 
pekę rozwoju dziejowego, a z nią zbawienie ludzkie, 

Jak się obecnie pokazuje, zostało w rękopisie po 
Cieszkowskim podobno sześć dalszych domów tego naj- 
ważniejszego z jego dzieł — a rodzina przystępuje 
obecnie do ich wydania. — Tom II. napisany był 
według twierdzenia wydawców w roku 1837, a więc 
na 10 lat przed „Wstępem*. Kwestję tę rozstrzy- 
gnąć, podobnie jak bliższy rozbiór dzieła podać — 
będzie można dopiero po wydaniu dalszych tomów. 
Tymczasem zaś zaznaczamy, iż Cieszkowski rozbiera 
w I. tomie pięć pierwszych wyrazów modlitwy. I tak 
wyjaśnia, co znaczy wyraz „Ojcze“ (rozbierając po: 
jęcie ojcostwa rodowego, macierzyństwa, ojcostwa du- 
chowego, przyrodniczego, pojęcie Kościoła, Natury ete.); 
dalej wyraz „nasz“ (solidarność społeczna, krizis spo: 
łeczna obecna, pojęcie rozboju i rozwoju, to jest re- 
wolucji i ewolucji); wreszcie podaje egzegezę wyra 
zów „któryś jest w niebiesiech*. Rzecz obfituje w 
mnóstwo podniosłych i głębszych ustępów. 

We Lwowie odbył się ślub cywilny p. Łucji 
Szumskiej z p. Karolem Koehlerem, komisarzem pocz- 
towym. Pani Szumska była zaślubioną osławionemu 
szpiegowi i oszustowi Hendigeryemn, który siedzi w 
Wiśniczu. P. Sznmska uzyskała rozwód. *Z-Ż NEM 

Ruska „Swoboda* 0 zmarłym władyce. we 
Lwowie wychodzi ruski tygodnik „Swoboda*, wyda- 
wany dla ludu. Jakim pokarmem syci to — nieste- 
ty nie moskalıfilskie, a „narodowe“ pismo — mamy 
świeży przykład, w ostatnim numerze: Wspominając 
o zmarłym metropolicie Kniłowskim, rzuca się na pa: 
mięć á. p. władyki, za to że w kurendzie swej do 
duchowieństwa, zakazał mu mięszać się do polityki. 
Z całą dalej przewrotnością wyprowadza z tego 

„Swoboda“ wniosek, że ks. Kuiłowski „popierał Po: 
laków i moskaloślówe, że więc był polsko moskalo- 
filskim metropolitą. Oczywiście, że tego rcdzaju kom: 
binacja wskazuje na bezmierną głapotę menerów z 
obozu „narodowców*, a jest to nader charakterysty: 
czne, w jakim kierunku ci narodowcy działają na 
lud ruski w Galicji. Trzeba będzie bardzo twardej 
ręki przyszłego metropolity, dla poskromienia tego 
rodzaju agitacji wśród ruskich chłopów... 

Księżna Sapleżyna prosi nas o zaznaczenie, że 
w dobrach swoich nie potrzebowała wcale podnosić 
płac robotnikom rolnym, albowiem robotnicy otrzy- 
mują tamże przyzwoitą płacę i nie mają wcale za- 
miaru stejkować. Strejk wybuchł tylko tam, gdzie 
wyzyskiwany robctnik zmuszony jest częstokroć ty- 
godniami czekać na swe skromne wynagrodzenie i 
widzi się spowodowanym zaprotestować niejako strej- 
kiem. 

Parę uwag dla podróżujących do Rosji otrzy: 
maujemy od jednego z naszych czytelników: Jeżeli 
ktoś wyjeżdża do Rosji za paszportem, wystawionym 
przez rząd anstrjacki na rok, dwa, lub trzy, może 
z takim paszportem przebywać, jeździć tam i napo- 
wrót tylko do sześciu miesięcy. Po upływie tego 
CZASU już nie może dłużej w Rosji mieszkać, tylko 
się musi starać o paszport ru:ki, czyli tak zwany 

„Wid*, który dopiero po upływie dwóch, a nieraz 
A miesięcy od daty podania nareszcie uzyskać 
można. W tym czasie zajdzie komu jakaś niecierpią- 
ca zwłoki potrzeba wyjazdu, a tu nie może się kro- 
kiem ruszyć, Gdy nareszcie i dostało się paszport ze 
wspomnianym „Widem*, trzeba znów wysłać go do 
dotyczącej guberpji dla odjęcia tego „Wida“ i po- 
zwolenia na wyjazd, albowiem naczelnik powiatu nie 
ma do tego prawa; to potrwa według różnych okoli- 
czności tydzień, dwa, lub trzy, póki nareszcie po: 
wróci. Komu zależy na pośpiechu, ten musi pojechać 
do odnośnej gnbernji 10, 15, lub 20 mil nieraz od- 
dałonej, chodzić od Anasza do Kajfasza, użyć pro- 
tskcji kieszonkowej (kto może!), a tymczasem czas 
ucieka. 

Każdy prnski poddany, zamieszkały dłużej niż 
6 miesięcy w Rosji, ma prawo dostać tu tak zwany 
półpasek na 8 dni Dlaczego to w Austrji nie 

może być zaprowadzone? Sądzą, że Szan. Redakcja 
zechce tę sprawę poruszyć, a może przypadkiem trafi do 
serca któremu z posłów do Rady państwa, lub Sejmu. 

Z Warszawy donoszą do „Przeglądu Wszech- 
polskiego“ p. t.: Zabawna historja o p. Łubie i armji ro- 
syjskiej. W Wielki Piątek szedł Nowym Światem w 
Warszawie oddział piechoty pod dźwięki marsza. 
Idzie sobie p. Łuba — trochę literat, trochę ma: 
larz — ot, cygan, ale dobry bursz. Dotknięty w u- 
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cznerach katclickich, Stanął przed wojskiem i głosem 
stanowczym zakazał grać orkiestrze. Oficer, na razie 
zdetonowsny, skinął i marsz zamarł w powietrzu. 
Ale oficer wnet oprzytomniał i przyskoczył do Łuby: 
— (oś pan za jeden? — Wszystko jedno — jestem 
prawo ; nie wolno grać w Wielki Piątek! Przekonało 
to Rosjanina, wszakże dla wszystkiego kazał go za- 
brać do cyrkułu, dokąd (odprowadziwszy wojsko do 
o. wkrótce sam się zjawił. Sprawa oparła się 

o dowódcę wcjsk okręgu warszawskiego, ks. Imere- 
tyńskiego. SAMI przed jego oblicze Łuba usłyszał 
taki wyrok: „Oficer za to, że grał, będzie trans- 
lokowany ; Za e” Że przestał grać na pańskie żąda- 
nie, odsiedzi 7 dni aresztu. Pan miałeś rację, ale żeś 
cśmielił się wojsku sprzeciwiać, wyjedziesz w ciągu 
6 godzin z granie Królestwa“. Łuba zaprotestował 
gorąco. To niemożliwe! Jakże pojedzie, skoro nie 
ma pieniędzy. Uspokojono go, i jakaż była jego sa- 
tysfakcja, kiedy, powróciwszy do domu, znalazł na 
stole kopertę z 50 rublami! 

Władza policyjna warszawska nie pozwoliła na 
urządzenie korferencji literackiej w dniu 3 maja, bo- 
jąc się odpowiedzialności za zebranie w takim dniu 
większej ilcści literatów. 

W powiatach hrubieszowskim i zamojskim (gub. 
lubelskiej) policja konfiskuje u włościan trylogję Sien- 
kiewicza. 

W dniu 5 maja przybyła do Warszawy kompa- 
nja prawosławnych pielgrzymów:sekciarzy z gub. ar- 
changielskiej, złożona z 70 mężczyzn, a podążająca 
specjalnie do Jasnej Góry. Policja zażądała od nich 
okazania piśmiennego pozwolenia na odbywanie piel- 
grzymki, Pielgrzymi dowodzili, że są w Polsce, poza 
granicami Rosji, więc świądectwo takie nie jest im 
potrzebne. Władze jednakże nie uznały ich za go- 
dnych oglądania oblicza Matki Boskiej Częstochow- 
skiej i, odstawiwszy pielgrzynów na kolej, odesłały 
z powrotem do domn. 

Z Warszawy donoszą również: Z rozporządzenia 
ministra spraw wewnętrznych, klasztor 00. Reforma- 
tów w Lutomiersku w pow. łaskim zestał zamknięty, 
z pozostawieniem jedynie kościoła do użytku parafjan. 
Znajdujących się w klasztorze 3 zakonników przenie- 
siono do klasztoru Reformatów w Warcie. Kościół 
poklasztorny w Lutomiersku ma otrzymać świeckiego 
kapłana. 

Śmierć zagadkowa. Z Dobromila donoszą nam: 
Dnia 19 b. m. w nocy znaleziono w Leszczawie gór- 
nej, w potoczku, Jana Szweda, żonatego, bez życia, 
a na nim grubą łubkę drzewa bukowego, około 3 m. 
długości. Przyczyny śmierci dotąd nie zbadano. 

Śmłerć od pioruna. Dnia 15 b. m. około go- 
dziny 4 po południu w Bykowcach, powiatu sanockie- 
go, zabił picrun 10-letnią Katarzynę Pele i krowę, 
którą nieszczęśliwa pasła w polu. 

Miły braciszek. Wasyłyna Ryptyk, 5-letnia dziew- 
czyna wiejska z gminy Smodnej, pow. kosowskiego, 
została pobitą tak silnie przez swego starszego brata 
Hrycka Ryptyka, że wkróteo potem wskutek odnio- 
sionych wewnętrznych obrażeń cielesnych zmarła. 

Wziął rozwód na zawsze. Włościaninowi z 
Ujścia solnego, powiatu bocheńskiego, Jacentemu Kór. 
nikowi, któremu dokuczliwa baba niejednokrotnie da: 
wała w dobitny sposób poznać siłę i ciężar małżonki 
w postaci rozmaitych epitetów i kułaków, zbrzydło 
ostatecznie życie i wspólne pożycie z tak kochającą 
i czułą żoną. Długo nosił się z myślami porzucenia 
wspólnego gniazda, lecz myśl, że małżonka go znaj- 
dzie i sprowadzi napowrót w podwoje szczęścia mał: 
żeńskiego, wstrzymy wała go od stanowczego kroku. 
Ostatecznie wyczerpała się cierpliwość biednego chło: 
pa. Postanowił? wziąć rozwód z babą na zawsze i w 
tym celu, uszedłszy w puszczę niepołomicką, obok 
gminy Brzezie, pozbawił się życia wystrzałem z pi- 
stoletn. 

Z Nowogródka dochodzą niepomyślne wieści. 
Realność, w której była niegdyś siedzibą Miekiewi- 
czów, jedna z niewielu już pozostałych atrakcyj sta- 
rego grodu, ma być niebawem sprzedana z wolnej 
ręki. Właścicielem jej jest p. Dąbrowski, osiadły w 
Twerze adwokat. 

Również starania o pozwolenie odrestaurowania 
starożytnej fary w Nowogródku spełzły na niczem. 
Odmówiono! Potrzeby religijne wielkiej części mie- 
szkańców miasta i przyległych nie zostały uwzglę- 
dnione. To też niezrażeni nowogrodzianie, pomni li- 
tewskiego przysłowia: „Lepszy Pan Bóg — niż p. 
Rymsza !“ — pocieszają się tymczasem krzątaniem 
się około umieszczenia pamiątkowej tablicy Mickiewicza 
w kościele. 

W Stanisławowie aresztowano niejakiego Fran- 
ka byłego piekarza, który uprawiał na wielką skalę 
lichwę przeważnie w kołach wojskowych, biorąc za 
wypożyczonych sto złr. na jeden miesiąc dwadzieścia 
złr. procentu. Aresztowanie to pozostaje w związku 
z ucieczką kapitana 30 bataljonu strzelców L., któ- 
rego przytrzymano w Krakowie. Donosi o kam „Ku- 
rjer Stanisławowski*. 

Rozprawa przeciw Nncie Marmoroszowi o zbro- 
dnię morderstwa popełnionego na Ewie Abramczu- 
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kównej w Jabłonicy, rozpocznie się w Stanisławowie 
2 czerwca b. r. przed sądem przysięgłych. Rozpra- 
wie przewodniczyć będzie prezydent sądu, radca dwo- 
ru dr Sahanek, oskarża prokurator Kilian, a broni 
pp. dr Jurkiewicz i Bibring. 

Niewypłacalność. Wiedeński związek wierzycieli 
ogłasza niewypłacalność Ch. W. Lustiga w Nowym 
Sączu, Jakóba Blassa w Radomyślu, Mecholema Stru- 
dlera i Schulima Kimmela w Stanisławowie. 

Morderstwo. D. 15 b. m. zwabił w Bukszoji na 
Bukowinie Mikołaj Ungurean swego 8-letniego brata 
przyrcdniego Simiona do lasu gminnego Bukszoji, 
zamordował go tamże i trupa ukrył obok jodły. 
Sprawca zbrodni, który podał, że do tego namówili 
go jego bracia Kostan i Kisor Uagareanie, został 
wraz z braćmi uwięziony przez żandarmerję i odda- 
ny sądowi powiatowemu w Kimpolungu. 

W Czerniowcach zmarł wiceprezydent Izby han- 
dlowej i poseł do Rady państwa żyd Tittinger. 

Zagadkowy wypadek. Z Berna morawskiego do- 
noszą 25 b. m.: Do tutejszego starostwa zgłosił się 
wczoraj człowiek, nazwiskiem Hrabol, pochodzący z Ti- 
sznowie, i sam się oskarżył, że nieopodal Napagedl 
zabił kamieniem człowieka, który chciał mu odebrać 
dokumenty podróżne, poczem trupa wrzucił do wody. 
Hrabola zatrzymano naturalnie w więzieniu. 

Budowa domu księdza Bosco w Oświęcimin, pod 
artystycznem kierownictwem architekty p. J. S. Zu- 
brzy: kiego, przychodzi do skutka. W niedzielę dnia 
27 maja odbyło się poświęcenie kamienia węgielnego. 
Obrzędu dokonał ksiądz kanonik dr Wł. Bandurski, 
poczem w kazaniu uroczystem przemówił do zebra- 
nego licznie ludu, podnosząc świetność przeszłości, 
przywiązaną do ruin, i ważność zamiaru przyszłości. 
Zakład księży Salezjanów przeznaczony będzie dla 
wychowania młodzieży w każdym kierunku, przyczem 
rękodzieła zajmować będą najpierwsze plany. Cele tak 
szlachetne będą niezawodnie cieszyć się uznaniem sze- 
rokiego koła publiezności, nawet narodu. Przez za- 
kłady takie domy Salezjańskie we Włoszech oddzia- 
ływują na przemysł bardzo korzystnie. Spodziewać się 
można, iż m nas donioślejsze odniosą skutki, tem- 
bardziej, że przemysł nasz potrzebuje przygotowania 
niemałego. 

W pierwszych dniach czerwea odbędzie się cią- 
gnienie loterji na wspomożenie funduszu, 

Figury świętych z pozytywkami. W Borysławiu 
roznosi Moritz Ringel po szynkach kapliczki z figu- 
rami Chrystusa, Matki Bożej iśw. Józefa, w których 
umieszczone są pozytywki. Kapliczka taka w szynku 
na okaz pozostawiona przygrywa gościom podochoeo- 
nym, którzy sobie stroją nieprzyzwoite żarty i urą- 
gają z Rodziny św. bezkarnie. (Czy wolno zapytać, 
gdzie są miejscowe władze ? 

Umknęła emerytura Eitnerowi-inkwizytorowi. 
Samborski wydział powiatowy, uwzględniając rekurs 
obywateli gminy Sambora, wniesiony przeciw uchwale 
Rady miejskiej z dnia 21 lutego 1960 r., przyzna- 
jącej Ludwikowi Eitnerowi, inspektorowi policji miej- 
skiej, emeryturę w kwocie 1000 koron — uchylił 
zarekuruwaną uchwaię Rady miejskiej. A więc prze: 
cież nie dopuszczono do wyznaczenia premji wielkie- 
mu inkwizytorowi samborskiemu |... 

Żydzi boją się prochu! „Prawitielstwiennyj Wie- 
stnik“ ogłasza, że za rok ubiegły 1899 z 53.686 
popisowych żydów, 8.786 nie stawiło się po asente- 
runku. Liczba ta wynosi 16'/ą pre. powołanych ży- 
dowskich rekrutów, tymczasem liczba chrześcijańskiej 
młodzieży, która się uchyliła od obowiązku asente- 
runkowego, wynosi tylko 4!/, pre. ogólnej liczby po- 
wołanych. Pomimo ostrych kar żydzi nie chcą nosić 
karabina. Żydowskie familje od roku 1886 płacą 300 
rubli kary, jeżeli członek tej familji popisowy nie 
stawi się do asenterunku, jednakże to nie wiele po- 
maga. „Russki Listok* do powyższych uwag dodaje: 
Oficjalnie podana liczba zbiegłych żydów popisowych 
jest widocznie za mała. Pomimo wielkiej ostrożneści 
ze strony rządu przy obliczaniu żydowskiej ludności, 
udaje się przecież żydowskiej przebiegłości, ażeby za 
taić prawdziwą liczbę młodych żydziaków, należących 
do asenteronku. Mużliwem to jest w taki sposób, że 
w metrykach żydowskich fałszywe daty się wciąga, 
dotyczące urodzin i śmierci i że familje żydowskie 
mieszkają za fałszywymi dokumentami; jeszcze in- 
ne osznkańcze środki bywają przez nich używane. W 
żydowskim pasie nadgramicznym można spotkać fa 
milje, które według wykazu rządowego składają się 
z samych starców i kobiet, gdy tymczasem członka- 
mi takiej familji w rzeczywistości są także rełodzi 
popisowi żydzi. Tacy młodzi żydkowie, którzy figarn- 
ją w wykazach sądowych jako nieboszezyki, robią je- 
szcze długo na tym świecie świetne interesy! To 
samo mamy i w Austrji. Nie chcą żydzi, nie chcą 
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Nowy biskup w Rosji. Do Petersburga przybył 
nowomianowany biskup dyecezji łucko-żytomierskier- 
skiej ke. Kłopotowski. Na dworcu kolei warszawskiej 
powitali go: zarządzający metropolją rzymsko-katoli- 
eką, rektor akademji duchownaj rzymsko katolickiej 
ks. biskup Karol Niedziałkowski i profesorowie aka: 
demji, jako też licznie zgromadzone duchowieństwo. 
W niedzielę w kościele św. Katarzyny odbyło się 
nabożeństwo uroczyste, podczas którego ks. biskup 
Kłopotowski złożył ustanowioną przysięgę. 

Pożar w Warężu. Z Sokala donoszą: W nocy 
z 22 na 23 b. m. wybuchł w miasteczku Warężu, 
tutejszego powiatu, pożar, którego ofiarą padło 60 
domów mieszkalnych. Szkoda zrządzona wynosi prze- 
szło 100.000 złr. Spalił się prawie cały rynek, a 
dwie równoległe ulice zachodniej i północnej połaci 
rynku przedstawiają tylko zgliszeza i sterczące ko- 
miny. Między innymi zgorzał także bndynek, w któ- 
rym mieścił się u:ząd pocztowy i telegraficzny. Mała 
tylko liczba budynków była ubezpieczoną od ognia. 
Wskutek tego pożaru jest przeszło 150 rodzin bez 
dachu i chleba. Celem niesienia pomocy pogorzelcom 
zawiązał się natychmiast komitet ratunkowy pod prze- 
wodnietwem miejscowego rzym. kat. proboszcza i Ka- 
nonika ks. Kanaszowskiego. 

Nowe materjały wybuchowe. Świat chemiczny 
obdarzył lndzkość w ostatnich czasach kilkoma nowymi 
wynalazkami z dziedziny materjałów wybuchowych, 
z których jedne służyć mają do celów militarnych, 
inne służyć mają górnietwu i inżynierji do rozsadza- 
nia skał. 

Do celów wojskowych ma słażyć „theorit*, ma- 
terjal wybuchowy, którego składniki i wyrób jeszcze 
dotąd w ścisłej utrzymywane są tajemnicy; słaży on do 
napełniania granatów. Próby, dokonane przez arty- 
lerję marynarki w Stanach Zjedneczonych Północnej 
Ameryki, wykazały, że granat, napełniony theoritem, 
a wystrzelony z 25 em. armaty, z odległości 270 m., 
z łatwością przebija pancerz hartowany grubości 253 
mm, i płaszez tegoż o grubości 76 mm.  Szezególną 
zaletą tego nowego materjału wybuchowego jest ta 
własność, że nie wybucha od wstrząśnienia w chwili 
uderzenia granatu, lecz wybuch powvduje jedynie za- 
palnik, umyślnie w tym celu przysposobiony. Jako 
ciało wybuchowe o silnej mocy, jest jednym z naj- 
nowszych wynalazków chemicznych „oxyliqnit*, wy: 
twarzany z ciekłego powietrza i tłuszczu olejowego. 
Siłą wybuchową, a zarazem bezpieczeństwem w obcho- 
dzeniu się, przewyższa wszystkie dotychczas znane 
materjały wybuchowe. Próby praktyczne odbywają 
obecnie z tym nowym materjałem wybuchowym w Mo- 
nachjum przy rozsadzaniu filarów mostowych, w Kra- 
kowie zaś na błoniach Płaszowa i w korycie Wisły; 
doświadczenia czyni pierwszy polski zakład dla robót 
wybuchowych firmy E. Sippla. 

Prócz tych wpłynęło do tutejszego biura dla tech- 
niki wybuchowej przy starostwie, jeszcze siedm no- 
wych wynałazków do wypróbowania, o których w swo- 
im czasie doniesiemy. 

0 zdradę stanu. Donoszą z Poznania: P. Wi- 
told Leitgeber, wydawca „Gazety Ostrowskiej“, trzy- 
many od połowy latego w tutejszem więzieniu śled- 
czem, przewieziony został w piątek do Ostrowa, 
gdzie za ubrazę cechmistrza fryzjerskiego Bongeria 
skazany został na 100 marek kary. P. Leitgeber w 
„Gaz. Ostr.* skarcił ostro Bongerta za to, że kilka 
Polakom, członkom cechu, zakazał mówić po polsku. 
Z Ostrowa przewiesiono p. Leitgebera do Lipska, 
gdzie będzie toczył się przeciwko niemu proces o rze- 
komą „zdradę stann*. W tej samej sprawie prze- 
wieziono też do Lipska aresztowanych w Dortmun: 
dzie „zdrajców stanu“, drukarza Mellerowicza i kraw- 
ca Kolendę. 

Strejk katów. „Wiener Alig. Ztg.* donosi, że 
kaci chińscy zagrozili rządowi, iż nie zetną więcej 
ani jednej głowy, jeżeli nie otrzymają podwyższenia 
płacy. Co prawda, zapłata za stracenie jest w Chi- 
nach bardzo niska. Kat za głowę otrzymuje na na- 
sze pieniądze około korony, co jednak wyrówaało się 
przez częste tracenia. Teraz jednak interes zaczyna 
źle iść, to też kaci żądają podwójnej zapłaty. Na au- 
djencji, jaką strejkujący kaci mieli u jednego z wyż- 
szych urzędników stolicy, dowiedzieli się jednak, że 
wprawdzie nie otrzymają żadnego podwyższenia za- 
płaty, ale mogą być przygotowani na to, iż „intera- 
sy ich wkrótce się poprawią“. Należy się więe spo- 
dziewać, iż wkrótce głowy chińskie zaczną padać jak 
makówki. 

Nlewierny cygan. Impressarjo orkiestry cygań: 
skiej Baky, usidliwszy wdziękiem swoim serce hrabi- 
ny de Raine w Paryżu, wyłudził od niej 78.000 
franków, poczem rzekomo w celu nabycia dóbr, gdzie. 
by kcchająca się para mogła sobie gniazdko usłać, 
drapnął do Pesztu. Dłago czekała na powrót kochan- 
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ka hrabina, aż wreszcie rozczarowana na punkcie 
miłości cygańskiej, wniosła skargę naprzód do sąda 
paryskiego, który niewiernego cygana zaócźnie ską- 
zał na trzy lata więzienia, a następnia domagała sig 
sprawiedliwości w Peszcie. I tu ramię władzy karzą- 
cej dosięgło uwodziciela. Sąd karny peszteński skazał 
w tych dniach cygana za zbrodnię oszustwa na dwa 
lata więzienia. 

Demonstracja uliczna w Pradze. Z Pragi do- 
noszą: Przed wystawą sklepową handlu uniformów 
niejakiego Messnera na ulicy Ferdynanda zebrał się 
tłum ludzi, który na widok wystawionej w oknie cho= 
rągwi niemieckiego Towarzystwa śpiewackiego o ko- 
lorach pruskich, zaczął odgrażać się wybiciem szyb. 
Messner pobiegł po policję. Tymczasem przyszedł do 
jego handlu komisarz i kazał natychmiast chorągiew 
z okna usunąć, Tłum powitał to okrzykiem: „Slava!“ 
Messner udał się znown do dyrekcji policji z prote- 
stem. Zakaz jednak został utrzymany, wskutek czego 
Messner telegraficznie zwrócił się ze skargą do mini- 
sterstwa i do posłów niemieckich. 

Wiec polski w Charlottenburgu odbył się w 
Wniebowstąpienie Pańskie, jak pisze „Dziennik Berl.*, 
przy stosunkowo słabym udziale. Omawiano nasam: 
przód sprawę polskiego nabożeństwa w Charlotten- 
burgu. Kilku mowców domagało się stałego ustano- 
wienia księdza polskiego. Następnie mówiono o spra- 
wie polskiego wychowania dzieci. Podawano cenne 
wskazówki, jak należy postępować, aby dzieci uchro- 
nić przad zgormanizowaniem. Skarżono się na ogro- 
maą opieszałość ludn naszego, który zupełnie nieczuły 
jest na wszelkie nawoływania i niedba o to, aby 
nauczył się czytać i pisać po polsku. Przebieg wiecu 
był nader spokojny. 

Boerowie | Lombroso. Cały świat uznał wale- 
czność Boerów ; jedni przypisywali ją enotom patry- 
archalnym, życiu pasterskiemu, inni wczytywanin się 
w Biblję, poczucin obowiązku, miłości do ojczyzny i 
tym podobnym przyczynom wznioślejszej natury. Ale 
to wchodzi w zakres psychologji. Nie dziw więc, że 
Lombroso nie wierzy takim pobndkom i szuka ich 
gdzieindziej: na polu fizjologji. W ostatnim zeszycie 
„Nowa Antologia* przedkłada, że jeśli Boerowie w 
tej walce nierównej okazują żelazny hart woli, boha. 
terską odwagę i wytrwałość, niezwalczoną porażka- 
mi, to nie dla tego, aby wierzyli w słuszność swej 
sprawy i w pomoc Bożą, ale poprostu... dzięki che- 
micznemu składowi swej krwi. Wedle obliczeń profa- 
sora, w Boerach jest 78 pre. krwi holenderskiej, 12 
pre. francuskiej, 12 pre. szkockiej, oraz 3 pre. nie- 
mieckiej. „Cóż dziwnego — pisze Lombroso — że 
zlanie się czterech narodowości, najdzielniejszych w 
Europie, a w dodatku wpływ klimatu, kojącego ner- 
wy, dalej zahartowasłe muskułów w pracy na świe- 
żem powietrzu, wszystko to współinie--wytworzyło ra: 
sę silniejszą od enropejskich*, 

Istotnie ważne to czynniki; dziwić tylko może 
suma, osiągnięta z dodania części składowych krwi. 
Wyraża się ona w cyfrze — 105 pre. Statystyka 
jest nauką zbyt ścisłą i poważną, aby Lombroso mógł 
dopuścić się pomyłki lub roztargnienia. Cyfry są au- 
tentyczne, choć nieprawdopodobne. Jeżeli zatem Boe: 
rowie są dzielni, to się tem tłomaczy, że mają krew 
bogatszą od wszystkich narodów na Świecie; na 100 
części składowych, zawiera ona aż 105 składników, 
Stoi powyżej „pari* !... 

Hrabina Lonyay, była arcyksiężna austrjacka, 
Stefanja, uzyskała podobno przebaczenie swego ojea, 
króla belgijskiego. Zgodę spowodował list papieża, 
Leona XLII, wystosowany do króla Leopolda, który 
oświadczył, że nie może się sprzeciwiać woli Ojca 
Świętego. 

Naturalizacja w państwie rosyjsklem. Jak do- 
noszą pisma, radzie państwa będzie wkrótce przedsta: 
wiony nowy projekt naturalizacji cudzoziemców w Ro- 
sji. Warunki przyjęcia do państwa rosyjskiego będą 
utrudnione. Zamiast terminu pięcioletniego, projekt 
ustanawia termin ośmioletni stałego zamieszkania w 
Rosji przed przyjęciem poddaństwa. 

Nowy rosyjski szybki pocląg osobowy. Dzien- 
niki petersburskie donoszą, że rosyjskie ministerstwo 
komunikacji zamierza wprowadzić szybki pociąg oso- 
bowy w komunikacji pomiędzy kolejami zustrjackiemi 
a stacjami kolei syberyjskiej w kierunku Wiedeń- 
Kraków-Lwów-Podwołoczyska-Kijów. 

Stopienle się srebrnych 5.000 złr. Z Koło- 
myi donoszą nam: Dnia 25 maja wybuchł we wsi 
Turka groźny pożar, który wkrótce obrócił zamożne 
gospodarstwo w popiół. Spłonął dom z zabudowania- 
mi wartości najmniej 4.000 złr., cały inwentarz go- 
spodarski, 2 młócarałe i 10 sztuk bydła. W czasie 
pożaru odkryła się tajemnica, że matka pogorzelca 
Semeniuka składała zaoszczędzony grosz w jej tylko 
wiadomej skrytce w ścianie i samem srebrem umio- 
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ściła w tej kasie 5.000 złr. Na krzyk jej, że w ŝia- 
nie jest 5.000 złr. rzucono się do środka, lecz skry- 
tki nie można było odnaleść i srebro stopiło się cał- 
kiem, bo dom, w braku straży, zgorzał z zabudowa- 
niami doszczętnie. 

Wyroby z pajęczyny. Od pewnego czasu ukazy- 
wały się w dziennikach wiadomości, że Franenzi na 
Madagaskarze zwracają uwagę na wielkiego pająka 
z gatunku Halabe i, że przędzą tego pająka chcą 
zastąpić jedwab dotychczasowy. Dotąd wszakże w 
Enropie niewiele wiedziano o rezultatach owych bł- 
dań. Dopiero teraz zwiedzający wystawę paryską 0- 
glądać będą mogli zasłony na łóżka, wykonane z pa- 
jęczyny na Madagaskarze. Przepowiadają, że produk- 
cja nowego gatunku jedwabin wkrótce rozwinie się 
w poważny przemysł. Każdy pająk, hodowany w roz- 
maitych punktach nowej kolonji francuskiej, daje w 
ciągu jednej „kampanji“ 300 do 400 łvkei jedwabiu. 
„Poe wyjęciu pająka z pajęczyny i puszczenin go na 
wolność, już po upływie dziesięcin dni, może się on 
zabrać do nowej pracy. Jedwab tego pająka jest nad- 
zwyczaj błyszezący, kolora złotawego i delikatniejszy 
niż z jedwabników, prócz tego odznacza się niezwy- 
kłą ciągłością i wytrzymałością, tak, że bez tradno- 
Ś:i tkać się daje. 

Śmiała kradzież. „Berl. Lokalanzeiger* donosi : 
Cały Madryt nie mówi dziś o niczem, tylko o skan- 
dalicznej, czwartej z rzędu w tym roku kradzieży, 
jakiej się tam dopuścili nieznani dotychczas bau- 
dyci. 

W poniedziałek, o wpół do dziewiątej wieczorem, 
ustawiło się na ludnej ulicy Bazquillo, tonącej w peł. 
ni światła, czterech mężczyzn przed oknem wystawo- 
wem wielkiego lombardn, rzekomo przyglądając się 
wyłożonym tam zegarkom i klejnotom. 

Nagle jeden z nich rozbił młotem szybę, a drugi 
przytrzymał drzwi, aby nie wypuścić ze sklepu wła- 
ciciela i jego syna, dwaj pozostali wyciągnęli re- 
wolwery i zaczęli mierzyć do nadbiegających prze- 
chodniów. 

Pierwszy bandyta zwinął szybko dywan, na któ- 
rym były w oknie rozłożone kosztowności wartości 
50.000 pesetów, wyciągnął go z okna, poczem wszy- 
mcy czterej zniknęli w szalonym pędzie, strzelając do 
ścigających ich przechodniów i policjantów. Jeden ze 
ścigających został zraniony. 

Wkrótce trzech rabnsiów znikło wraz ze zdoby- 
czą w otworze kanałowym, czwarty, który trzymał 
drzwi, został schwytany i zeznał, że jego wspólnicy 
mają wyjście z kanału na przedmieściu Chamberi. 

Wysłano tam natychmiast policję, która istotnie 
ujrzała zmykających bandytów. Dano do nich 20 
strzałów, ale bezskutecznie. Przepadli bez śladu: 
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Rękawy su- 


ków dłeniami. 
en sięgają prawie aż do palców, okrytych poprostu 


pierścieniami, paznokcie wprawny „ariysta* obciął w 
kształcie migdała i zabarwił na różowo, pocóż więe 
nosić rękawiczki? Gdy na ulicy zimno trochę doku- 
czy, chowają paryskie elegantki swe przeziębnięte 
rączki w mafki, wiszące na łańenszku. Nawet wyna- 
lazczyni dłogich czarnych rękawiczek, śpiewaczka 
Yvette Guilbert, wyrzekła się rękawiczek. Paryżanki 
są dnmue z tego pomysłu oszczędności, zapominając, 
że tuzin pierścieni, które stały się teraz koniecznemi, 
kosztnje więcej nieco, niż tuzin rękawiczek. Fabry- 
kanci rękawiczek rozpaczają, złotnicy natomiast za- 
ciersją ręce. 

„Wesołe fotografja*. Po Warszawie krąży obecnie 
kilku żydków z różnymi drobiazgami z bronzu i por- 
celany w ręku, którzy jednak proponują przecho- 
dniom, zwłaszcza młodzieży nabycie nie tych 
przedmiotów, lecz „wesołych fotografij*. Po bliższem 
zbadaniu, które odbywa się gwoli bezpieczeństwa w 
bramie, okazuje się, iż „wesołe fotografje* są w tre: 
ści swej nietyle wesołe, ile niemoralne. Za tuzin ta- 
kich obrazków żądają pomysłowi handlarze po 6 rs., 
w końcu jednak sprzedają sztukę i po — 15 kop. 

Nie brak i n nas w Krakowie podobnych wypad- 
ków, na któreby poradzić chyba mogła jaka tutejsza 
„lex Heinze*. 


Odczyt Przybyszewskiego ua dochód restauracji 
Wawelu odbędzie się stanowczo w sobotę 2 czerwca 
w Bali botelu Saskiego o godz. 5'/ą wieczorem. Bi. 
dety sprzedaje już handel W. Feaza i „Czytelnia a- 
kademicka*, Plac W. Świętych 1. 8. 

Wszechświatowa wystawa paryska odznaczyła 
na wystawie w bieżącym rokn dyplomem honorowym, 
oraz złotym medalem znaną zaszczytnie w kraju fir. 
mg krakowską Antoni Nowiński, fabrykę cukrów de- 
aerowych przy ulicy Brackiej, Dyplom, oraz medal 
złoty nadeszły w tych dniach z Paryża. Piękny, wiel- 


Fabryka Tutek cygarstoych Rudolfa Herliczki w Krakowie 


„GŁOBNARO: U 


ki medal o podwójnej wielkości pięciokoronówki nosi 
napis z jednej strony: „Exposition int:rnationale cu- 
linaire et d'alimentation“, a po drugiej stronie wi- 
dnieje biust Republiki z napisem w półkolu: „Rapu- 
blique francaise“. Najwyższe te nagrody udzielone 
zostały p. Antoniemn Nowińskiema za doskonały wy- 
rób cakrów deserowych, oraz czekolady i pomadek. 

Poufne zebranie Stowarzyszenia politycznego 
katolicko- narodowego odbędzie się w piątek, 1 czerw- 
ca, 0 godz. 7 wieczorem, w domn dla katolickich rę- 
kodzielników i robotników, przy ul. św. Tomasza !. 
37. Porządek dzienny: 1) Zastój robót w Krakowie, 
2) Organizacja mieszczaństwa, 3) O wyborach do Ra- 
dy miejskiej, Sejmu i Rady państwa. 

Na budowę szkoły imienia królowej Jadwigi 
odbędzie się wielki festyn w dniu 21 czerwca w Par- 
ku dra Jordana, urządzony staraniem krakowskiego 
Koła pań Tow. „Szkoły ludowej“. 

W Sułkowicach, pow. Myślenice, zmarł dnia 
28 b m. w 61 roku życia Wojciech Zarazik, czynny 
żołnierz z roku 1863, cichy patrjota, prawy syn Oj- 
czyzny. Pracował jako organista w parafii sułkowi: 
ckiej przez lat 28. | 

Utonął dnia 28 b. m. podczas kąpieli w Sanie, 
stadent I klasy sanockiego gimnazjum, Jan Szcze: 
pański. 

Bośniacka Aratenówna. Żydzi udają, że w walce 
o Aratsnównę nie idzie im o specyficznie żydowski 
interes, ale że walczą o zasadę Dlatsgo żydzi i ju- 
deomadziarzy przypuścili w delegacjach gwałtowny 
szturm do ministra dla Bośnji Kallaya o to, jakoby 
mahometańskie dzieci i dziewczynki przemocą były 
nawracane na chrześcijańitwo, Gwałtowna bowiem 
walka przeciw chrześcijaństwu staje się na całej linji 
hasłem dnia dla całego międzynarodowego żydostwa. 
Minister Kallay, chcąc się przypodobać Węgrom, spę- 
dził wszystko na rząd anstrjacki i przyznał, że isto- 
tnie pewną mahometańską dziewczynę z Mostaru 
„uprowadzono* do Dalmacji i tam po katolicku 
ochrzczono ; „mimo osobistej interwencji* p. Kallaya 
u austrjackiego ministra spraw wewnętrznych „nie 
można było dziewczyny cdnaleść*. „Nene Fr. Presse“, 
donosząc o tem, pisze: „Zdaje się, że nietylko w Ga- 
licji, lecz także w Bośnji i w Dalmacji u wrót kla 
sztorn kończy się władza świecka... 

„Mahometanie się skarżą, że takie wypadki zia- 
rzają się często... Aranżowanie tego rodzaju wypad- 
ków 4 lą Aratenówna w Hercegowinie nie jest tak 
bezpieczne, jak w Galicji; ziemia Hercegowiny jest 
gorąca — a ludność mahometańska nie jest jeszcze 
przyzwyczajona (tak, jak żydzi w Galiej !??) do idjo- 
tycznego posłuszeństwa („an stumpfsinnigen Gehor- 
sam“), Powaga władzy w oczach mahometańskich 
Hercegowców nie może się wzmocnić, jeśli okazuje 
swoją niemoc wobec innej potęgi w państwie, chy- 
trzejszej i silniejszej*, t. j. Kościoła katolickiego... O 
to właśaie idzie w całej tej kampanji: aby w Austrji 
zmusić rząd do rozpoczęcia „kulturkampfa* przeciw 
naszej religji ! 


Gabryelski (Krzysztofery, Kraków) sprzedz « 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Potret 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 zł”. 


Z delegacyj wspólnych. 
Mowa ministra wajny Krleghammera. 

BUDAPESZT 30 maja. (T. B. K). Na wtorko 
wem posiedzeniu delegacji anstrjackiej zabrał głos 
minister wojny Krieghammer. 

W kwestji nowych karabirów zaznaczył minister, 
że armja musi mieć nowa karabiny, zważy szy, że 
rezerwa jest za mała, podczas gdy inne armje mają 
aż do 200 pre. rezerwy, Projekt nowej procedury 
karnej jeszcze w jesieni b. r. odejdzie do ministerstw. 
Projekt polega na zasadzie nstności, rozdzia!u cskar- 
żenia i obrony, oraz jawaości, „o ile interesy woj: 
skowe na to pozwolą*. W sprawie profosa w Prze- 
wyślu, któremu zarzucono barbarzyńskie obchodzenie 
się z żołnierzami, zażądał już minister sprawozdania, 
Na zarzuty, że samobójstwa w armji pochodzą głó 
wnie z powodu zaniedbania uczuć religijnych u żoł- 
nierzy, odpowiada minister, iż zarządził, by niedzie- 
le, „o ile można“, pozostawić Żołnierzom wolne dla 
uczęszczania do kościoła. Zarządzono również, by re- 
kruci, którzy świeżo do pułku nadeszli i odczuwają 
jeszcze silną tęsknotę za domem, mieli sposobność ob- 
cowania jak najczęściej z dachownym swego obrządku. 
„Więcej — mówi minister — nezynić nie można“. 

W sprawie dostaw dąży ministerstwo do kupo- 
wania — „o ile można“ — tylko u samych prodn- 
centów. Nie jego winą jest, jeżeli producent, zawarł- 
szy kontrakt, podstawi trzecią osobę. Jednakże ile- 
kroć wychodzi to na jaw, ministerstwo uważa, że 


wysyła darmo i opłatnie 
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producent kontrakt zerwał, i nigdy już z nim w in- 
teres nie wchodzi. Del. Kozłowski poruszył żądanie, 
aby wykazywać dokładnie, gdzie i u kogo» zakupy” 
wane bywają rzeczy potrzebne dla wojska. Otóż taki 
wykaz dodany jest do bndżetn. (Del. Kozłowski wo- 
ła: „Tak jest, ale tylko podana jest liczba produ- 
centów“). Mięso — ciągnie dalej minister — zaku- 
puje samoistnie każdy korpus wojskowy. We Lwowie 
musiano prowadzić wyrąb mięsa we własnym zarzą: 
dzie z powodu chwilowo wysokich cen, ale kontrakt 
ten już się się skończył, i nie został redal odno- 
wiony. 

W sprawie rewersów demolacyjnych odwołuje się 
minister do tego, co już przed ezteru miesiącami o- 
świadczył, a mianowicie, że w roku 1897 prosił oba 
rządy o przedłożenie tak zw. ustawy rejonowej. U- 
stawa rejonowa nie jest tem samem; c» rewersy de- 
molacyjne, gdyż ustawa rejonowa należy, zdaniem mi» 
nistra, do kompetencji zarządn wojskowego i ustara- 
wią rejon, w którym ze względu na bezpieczeństwo 
fortyfikacji budować nie można, względnie budować 
można tylko tak, by w razie potrzeby można natych- 
miast budynek, nsuagć. Natomiast rewersy demolacyj: 
ne są właściwie sprawą ministra finansów, bo przy: 
tem idzie o to, czy i w jakim rozmiarze rząd w da- 
nym razie właścicielom wypłaci odszkodowanie. 
W sprawie zabronienia budowy cegielni w Krakowie, 
prawdą jest, że na tem miejscu istniały małe cegiel- 
nie; ale takie małe cezielnie dają się każdej chwili 
łatwo zdemolować, W poiuszonym natomiast wypadku 
chodziło o wybudowanie cegielni wielkiej, do zdemo- 
lowania trudnej a mogącej ewentualnie słnżyć nie- 
przyjacielowi za wygodną kryjówkę (!). 

Zaprowadzenie dwuletniej słażby wojskowej mo: 
głoby być uskutecznionem jedynie w związku z pod- 
wyższeniem stałego stanu armji. Udzielanie urlopów 
podczas żn'w nasuwa wątpliwości. I tak gdyby nawet 
w miarę możności takie urlopy dawano, te prakty: 
czny cel byłby chybiony, gdyż na jedną miejscowość 
przypadałby zaledwie jeden lab dwóch żołnierzy. A 
jeszcze jest kwestja, czy na tych kilka dni żołnierz 
szedłby do żniwa. Zresztą byłoby to niesprawiedli- 
wością wobec stanu rzemieślniczego. O kwestji poje- 
dynków, zaznacza wreszcie minister, mówię niechętnie. 
Jest rzeczą innych kó! wykształconych zwyczaj poje: 
dynków usunąć. Wojskowość w tem iniejatywy brać 
nie może*. 

BUDAPESZT 30 maja. (Tel. B. Kor.). Na wtor- 
kowem posiedzeniu obradowała węgierska delegacja 
nad bułżetem ministerstwa spraw zagranicznych. 

Dal. Falk rcfisktoje na zarzuty podniesione prze- 
ciw Węgrom w delegacji anstrjackiej i oświadcza, 
że kwestji narodowościowej nie należy mięszać do po: 
lityki zewnętrznej, którą należy ochronić od tego ja- 
dowitego ziarna. Wiadomo, że od lat kilku kłótnia 
narodowościowa oddziaływa nader szkodliwie na we- 
wnętrzne stosunki austrjackie, trzebaż jeszcze, by 
kłównia ta zakaziła politykę zagraniczną, powołaną 
do obrony interesów wszystkich narodów. Stanow- 
czość, z jaką podobne usiłowania cdparł hr. Goła: 
chowski, jest jednym powodem więcej, ażeby uchwa- 
lié mu projektowane przez komisję v.tum zaufania. 

Po przemówieniu del. Apponyi'ego zamknięto dy: 
skns ę i budżet tak ogólny jak i szezegółowy uchwa: 
lono. Następne posiedzenie we środę rano. Na po: 
rządku dziennym trzecie czytanie uchwał wtorko: 
wych. 


— 


Mord dla krwi w Chojnicach. 


CHOJNICE 30 maja (Tel. rryw.). Pogrzeb zwłok 
zamordowanego Wintera odbył się w niedzielę w Choj- 
nicach przy ogrombym udziale publiczności z bliska 
i daleka. Nawet z najvdleglejszych okolice przybyły 
depntacje stowarzyszeń, głównie antysemickich. Części 
zwłok — wciąż jeszczę brak prawej nogi, lewej ręki, 
lewego golenia i wnętrzneści — włożył w trumnę 
mistiz stolarski Wywiora, poczem je przewiezieno do 
zb:ru szpitalnego, gdzie nastęrnego dnia odbyło się 
nabożeństwo żałobne przy przepełnionym koeściele. 

Następnie wśród odgłosu wszystkich dzwonów ru: 
szył pochód na cmentarz. Na czele postępowali nan- 
czyciele gin nssjalni z uczniami, których każda klasa 
dostarczyła po pięciu, zaś ta, do której Winier uczę» 
szezał, stawiła się w komplecie. Dalej liczne towa- 
rzystwa z chorągwiami. Kiłkunastotysięcznej publ:cz- 
ności asystowało kilkudziesięciu konnych żandarmów. 
Wszystkie okna, wyjąwszy Żydowskich, zajęte były 
przez publiczneść. Również i dachy domów, mianowi- 
cie niższych, znajdowały się w oblężeniu. 

Podczas pogrzebn panował względny spokój, po- 
nieważ ogłoszono, że w razie rozruchów sprowa- 
dzone zostanie z Gradziądza wojsko, które stało w pa- 
g<towiu. 
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NOWY CENNIK ILLUSTROWAN Y. 
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Tylko około domu rzeźnika Adolfa Levyego wy- 
krzyknięto kilka razy: „hep! hep!*, a kilku odważ- 
niejszych nderzało laskami po zamkniętych oknach 
wystawnych. Poważniejszych wykroczeń nie było i na 
cmentarzu, jakkolwiek wzburzenie przeciwko żydom 
jest wielkie. Wogóle aresztowano tylko pewnego czło- 
wieka, który, wracając do domu, wybił szybę w mie- 
szkanin Levyego. Podczas pogrzebu, na rozkaz policji, 
wszystkie składy i wszystkie lokale publiczne były 
pozamykane od godziny 2 do 5. W niedzielę wieczo- 
rem i w poniedziałek przez cały dzień panował w Choj- 
nieach zupełny spokój. 

Poszlaki obciążające Israelskycgo mnożą się z dniem 
każdym. Zadziwia mianowicie, że Israelsky, który 
zawsze żył w wielkiej biedzie, po zamordowaniu Win- 
tera miał dużo pieniędzy i zapłacił nawet 10 marek 
długu, jaki miał w pewnej szynkowni, a do którego 
zapłacenia nie był obowiązary jako ogłoszony za na- 
logowego pijaka. 

CHOJNICE 30 mzja (Tel. pryw.). Aresztowano 
tn rzeźnika Hofmanna z córką pod zarzutem morder- 
stwa, dokonanego na Winterze. Policja poszukuje także 
gorliwie byłego czeladnika Hofmanna, dotychczas je- 
dnak na ślad jego nie wpadła. 


Tryumf antysemitów w Wiedniu. 


WIEDEŃ 30-go maja. (Tel. B. Kor.). Przy 
wczorajszym wyborze ściślejszym w dzielnicy 
Neubau do Rady gminnej antysemita Karol 


Ahorner wybrany został 517 głosami radcą. Kan- | 


dz dat liberalny dr Vogler otrzymał 462 głosów. 


WIEDEN 30 maja (Tel. pryw.). Trjumf an- ! 


tysemitów, z powodu zwycięstwa nad Voglerem, 
ogromny. Sukcesy wprost przeszły oczekiwania. 
Czwartkowe wybory wypadną równie świetnie, mi- 
mo, iż żydowskim kapitalistom przychodzi w czwar- 


tek na pomoc zgraja socjalistyczna. Socjalistyczni | 


ajenci żydostwa nakazali robotnikom, aby bojko- 
towali sklepikarzy, na wypadek, gdyby ośmielili 
się głosować przeciw liberałom. 

Socjaliści grożą sklepikarzom, że będą zakła- 
dali robotnicze spółki spożywcze. Dzielni anty- 
semiccy wyborcy odpowiadają na pogróżki po- 
gardą. 


Kryzys państwowa w Norwegii. 

CHRYSTJANJA 30 maja. (T. pr.) Seysja między 
Norwegją a Szwecją doszła bardzo daleko. Norweg- 
czycy nie chcą zgodzić się na żądania szwedzkiego 
parlamentu, odnośnie do pomnożenia szwedzkiej fioty. 
Szezególną nienfność powzięli Norwegczycy do szwedz- 
kiego następcy tronu, który oświadczył, że „ma ocho- 
tą pomówić z Norwegczykami po szwedzku“, 

Norwegski gabinet ma nawet ochotę w połącze- 
nin z parlamentem stawić czoło koronie. Kryzys wy- 
buchła z okazji odmowy podpisu królewicza-regenta 
na ustawie dotyczącej podatków konsularnych. Mini. 
sterjnm Steena chciało wręczyć dymisję. Prezydjum 
„storthinga* wystosowało do rządu prośbę, aby nie 
dymisjonował i nie podpisał odmowy sankcji kró- 
łewskiej. 

W sobotę „storthing* uehwalił jednogłośnie miljon 
koron na nowe armaty i pół miljcna koron jako pier- 
wszą ratę na oszańcowanie Christiansund. 

W poniedziałek wieczorem odbyło się nadzwyczaj 
w sensacyjne posiedzenie. Galerje były przepełnione. Po 
namiętnej dyskusji 79 głosami na 114 głosujących 
uchwalono projekt prezydjum, wzywający minister- 
stwo, aby nie podawało się do dymisji. Krok króle- 
wicza-rejenta budzi wielkie wzburzenie. Nawet wszyst- 
kie liberalne dzienniki szwedzkie nazywają wielkim 
politycznym błędem odmowę sankcji dla czysto hor- 
wegskiej, wcale nie dotyczącej Ubji ustawy. Przesi- 
lenie ma charakter niezwykle drażliwy. 


SANOK 30 msja. (Tel. pryw.). Wiadomość o po. 
jawienin się w okolicy Tarnawy dolnej, powiatu li- 
skiego, wcale obfitych Źródeł nafty w głębokości 400 
metrów jest prawdziwa. Mylnem jest jednak, jakoby 
Towarzystwo ze Schodnicy zakapiło wszystkie tereny 
w obszarze 600 metrów na przeciąg lat 25. Tereny, 
począwszy cd 40 metrów odległości od szybu, wyda- 
jącego ropę, zakupiła spóka, utworzona w Sanoku, 
na czele której stoi kupiec Wiktor Morotowski z Sa. 
noka. 

MONACHJUM 30 maja (T. B. K.). Jeneralny 
intendent królewskiej muzyki dworskiej, baron 
Perfall, podał się do dymisji jako kierownik kró- 
lewskiej „Akademie der Tonkunst“. 

PARYŻ 30 maja. Na korytarzach Izby zape- 
wniają, że dymisja ministra wojny Gallifeta jest 
rzeczą stanowezo postanowioną. Jako jego na- 
stępeę wymieniają jenerała André. : Prezydent 


Pugilaresy, Tytonierki, Kufry, Pleitszongry 
Portfele, Papierośnice, Torby, Necessery, 


gabinetu Waldeck- Rousseau wezwał telefonicznie 
do Paryża jenerała Andrć'go. Przypuszczają, że 
prezydent gabinetu wskutek odmowy ze strony 
Andre'go, tymczasowo obejmie tekę ministerstwa 
wojny, a radykalny eksminister Bourgeois tekę 
spraw wewnętrznych. 

NOWY JORK 30 maja. (Tel. B. K.) Rozru- 
chy robotników trwają ciągle. W poniedziałek 
wysadzono zapomocą dynamitu wagon tramwa- 
jowy. Dwie osoby z personalu poniosły ciężkie 
rany. 


l mmm O E COZZA 

Jubileusz Uniwersytetu Jagieliońskiego. W o- 
statniej chwili przed zamknięciem dziennika, u- 
myślnie w tym celu, aby już nie można ogłosić 
go w dzisiejszym numerze, przysłano nam pro- 
gram uroczystości jubileuszu Uniwersytetu dnia 
7 i 8 czerwca. Uroczystość zacznie się 7 czerw- 
ca o godzinie wpół do 8 rano w Collegium no- 
vum, skąd ruszy uroczysty pochód do kościoła 
Najświętszej Panny Marji. 

O godzinie 8!/⁄ rano biskup odprawi cichą 
mszę św. Po mszy św. pochód uda się do ko- 
ścioła św. Anny, po drodze zatrzyma się celem 
odebrania adresu od ludności Krakowa. 

W kościele św. Anny odbędzie się główna 
uroczystość, na której przemówią : minister oświa- 
ty Hartel, reprezentant młodzieży, reprezentant 
doktorów i rektor St. Tarnowski. 

O godzinie 6-ej obiad w sali „Sokoła“, dany 
przez profesorów dla gości. O godzinie 9 wie- 
czorem przedstawienie w teatrze. 

Dnia 8 czerwca odbędzie się w dziedzińcu 
Bibljoteki Jagiellońskiej o godzinie 11 przed po- 
łudniem uroczystość odsłonięcia pomnika Koper- 
nika i dwóch tablic pamiątkowych. 

Przemawiać będą prof. Morawski, reprezen- 
tant młodzieży, prezydent miasta, delegat Akad. 
Szt. Pięknych i rektor uniwersytetu krakowskiego 
St. Tarnowski. 


ROZMAITOŚCI 


Choroba kucharek. 


„Bzikiem kuchennym* na- 


zywa jakiś specjalista niemiecki w „Deutsche medi- ' 


cinische Wochenschritt* nową chorobę kucharek. Jest 
to cierpienie nerwowe, w wysokim stopniu zaraźliwe. 
Zarazek może się przenieść na sąsiednie rodziny, ba, 
zakazić całe szeregi domów, a zatem przybrać cha- 
rakter epidemiczny. 

Choroba w rozmaitych występuje formach, bądź 
to w gwałtownej, bądź w słabszej, najprzód nagle, 
potem zaś przechodzi w stadjum chroniczne. Oto kil- 
ka jaskrawych przykładów : 

48-letnia kucharka okazuje się mrukliwą, 
kniętą w sobie — twierdzi zawsze, że zupa jest przy- 
palona, jarzyna zbyt korzenna, mięso za twarde, le- 
gumina do niczego, jakkolwiek wszystkie potrawy 
przyrządzane są smacznie. 
czego już ugotować nie potrafi i wyrzuca państwu, 
że nie przywiązują wagi do dobrego stołu. Pewnego 
dnia trzaska drzwiami tak, że dom drży w swych 
posadach, hałasuje z talerzami i tłucze, co jej wpa- 
dnie pod rękę. Chce uciekać, bo nikomu dogodzić nie 
może. Następnego ranka zapomniała o wszystkiem. 
Oświadcza, że mie wie o niczem, co wczoraj zaszło. 

Rozpaliła jej się nagle głowa, w piersiach po- 
ezuła duszność — musiała się wyszumieć. Toć pań- 
stwo musicie się znać na tem, toż to mija szybko, a 
dawniej bywało jeszcze gonzej! 

W innym wypadku rządzi w kuchni wszechwła- 
dnie 35-letnia kucharka; nie pozwala pani na żadną 
uwagę. Wyraża się zawsze w wyrazach wyszuka- 
nych, pieści się językiem. Kręptuje się, jak aktorka. 
Właśnie odpowiedziała pani w sposób grubiański, a 
po chwili całuje ją pokornie po rękach. Potem zno- 
wn wyciera plotkami swemi w całym prawie domu 
buzię, podszczuwa wszystkie służebne sąsiadów. 

Często przejawia się choroba w dziwnych wyo- 
brażeniach i pragnieniach pacjentek. Jedna ma wstręt 
do masła i znosi tylko szmalec, inna lubi pociągać 
z butelki, trzecia pragnie, aby państwo trzymali psa, 
inna usiłuje otruć czworonożnego faworyta pani. Je- 
dna oświadcza się pani, druga panu (!); pisze poe- 
zje, śpiewa, gra na fortepianie itp. 

Jest to osobna forma histerji, wywołana odrę- 
bnem życiem. Wiek, zawody miłosne, sprzeczki, za- 
jęcia stojące, nieregularne jedzenie, częste kosztowa- 
nie potraw, wstręt do potraw, osobiście przyrządzo- 
nych — wszystko razem wywołuje łatwo takie ner- 
wowe zaburzenia. Najważniejszą przyczyną „bzika 
kuchennego“ jest bezustanny pobyt w małej, niedo- 
statecznie przewietrzonej, a zawsze ciepłej kuchni. 

Uwzględniwszy te stosunki, pobłażliwszem spoglą- 
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dać będziemy okiem na przeróżne kaprysy kucharek, 
łagodniej oceniać będziemy gwałtowne wybuchy na- 
szych nimf od rądla, nie zawsze dopatrywać się bę- 
dziemy w objawach chorobliwych rysów złego chara- 
kteru, nie tak popędliwie karać będziemy kucharki, 
dotknięte „bzikiem kuchennym*. Obiedwie strony — 
pracodawcy i pracobiorczynie, zyskają na tem. Nie 
ma to, jak kochana medycyna. Zamiast moralizować, 
wynajduje przeróżne „bziki* i zachęca do względno- 
ści dla „bzikowatych*! 

| = 


= Dr Wł Maleszewski, 


b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiell. ordynuje 
jak dawniej w sezonie letnim w Karlshadzie, Alte 
Wiese, „Drei Staffeln“. 1270 
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Zakład wodoleczniczy ©% 


Dra Chramca us 


w Zakopanem — stacja, kolej, otwarty cały rok. 
Ceny przystępne. Oświetlenie elektryczne. 


Dr Franciszek Krzyształowicz 


po powrocie z Paryża ordynuje w chorobach skórnych | 


i wenerycznych przy Placu Matejki 1. 3 od 3—4 
po południu. 1473 


Choroby skórne, weneryczne i pęcherzowe leczy wieloletni 
specjalista 


Dr TADEUSZ MAYZEL 


b. sekundarjusz szpitala św. Łazarza i klinik wiedeńskich.. 

UI. Florjańska Nr 55 II piętro, dom Wgo Kulczyńskiego. 

Godziny ordynacyjne 10—12 i 2—5. (Dla kobiet wyłą- 
cznie od 41/,—5). 1736 


Odpowiedzi w interesach prywatnych, 
niedotyczacych inseratów, udzielam tylko 
za nadesłaniem marki na 20 halerzy. 

Z poważaniem 
Jan Strycharski 
1560 Kraków. 


SKŁAD FORTEFIANOW 


W. Barabasz i Sp 


zam- ; 
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Kraków, Rynek Z9, I. pir. 


Papuga 


' mała, koloru zielonego, uciekła w piątek z domt 


Oskarża się sama, że ni- i 


przy ulicy Grodzkiej 1. 25. — Uczciwy znalazca 

zechce się zgłosić tamże do pani Heleny Bocz- 

kowskiej I-sze piętro — gdzie otrzyma 5 złr- 
nagrody. 


Kancelarja adwokacka 


Dra Romana Ławrowskiego 
i 
Dra Karola Flacha, 


przeniesioną została na ul. Grodzką, L. 3 — de 
domu WP. Sobolewskiego. 


Kamienica dwupiętrowa 
przy ulicy Pańskiej, na południe i wschód poło- 
żona, przynosząca 60/, czystego dochodu, z wolnej 
ręki do sprzedania — kapitał potrzebny 18.000 zł. 
Bliższej wiadomości udzieli kancelarja adwokata 


Dra Romera ławrewskiege — Grodzka Nr. 8. 


Wszech nauk lekarskiek 


Doktór Jan Ziarko 


sekundarjusz szpitala św. Łazarza, erdynuje 
w zakresie chorób żołądka i jelit 
od g. 2—4 po potud. 1119 
wi Krakowie przy ulicy Długiej Nr. 7. 
ZH EPT ĘE m ya —- mea 
Dr Zygmunt Wąsowicz 
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Ja- 
giellcńskiego, ordynuje, jak lat ubiegłych w Krynicy, 
dom „pod Orłem, *. 1459 


raj 


m» - KdzistławzZdanowicz 


Kraków, ul. Sławkowska L.€8, vis a vis Hotelu Saskiego. 
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KSIĄŻKI za bezcen! 


Do dnia 15 czerwca wysprzedawać się będą prawie za 
bezcen następujące nakłady księgarni K. Bartoszewicza: 


Album rycin, portretów, widoków odnoszących się dokon- 
stytucyi 3-go Maja, cena 30 et. (cena dawna złr. 1:50). 

Bartels. Piosnki i satyry, cena 15 ct. (cena dawna 
50 ct.). 

Bartoszewicz Julian. Studya historyczne i literackie 

3 tomy, cena złr. 2:25 (cena dawna złr. 10:50). 
— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem, cena 1 złr. (ce- 
na dawna złr. 3:50). 
— Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce, cena 80 ct. 
(cena dawna 4 złr.). 

Bartoszewicz K. Rok 1863 — historya na usługach 
ludzi i stronnietw 2 tomy. Cena złr. 1:25 (cena dawna 
złr. 2:50). Tom drugi osobno 50 et. (dawniej złr. 
1:25.). 

— Ks. Pe Rzewuski, biskup sufragan warszawski 
(kartka z r. 1863) cena 10 ct. (cena dawna 50 ct.). 
— Fejletoniki, cena 40 ct (cena dawna 1 złr.). 

Beranger. Piosnki w przekładzie L. Kozłowskiego, cena 
25 ct. (cena dawna 1 złr.). 

Buszczyński. Słowiańska sprawa, Polska i sprawa na- 
rodów. cena 10 ct. (cena dawna 60 ct.). 

Do starego pokolenia, wiersz z pod zaboru rossyjsk. 
(drugie wyd.) cena 5 ct. (cena dawna 20 ct.). 
Dzieduszycka Anastazya hr. Listy nauczycielki, cena 

20 ct. (cena dawna 1 złr.). 

Dzieduszycki Izydor. Der Patrotismus in Polen in sei- 
ner geschichtlichen Entwickelung, cena 30 ct. 
(cena dawna 3 złr.). 

Grzeczne dzieci, zbiór powiastek, bajek i wierszyków 
z obrazkami, cena 25 ct. (dawna 60 ct.). 

Helssig. Przewodnik do rysunku cyrklowego i linijnego 
dła szkół realnych, przemysłowych, sztuk pięknych, 
dla początkujących architektów i inżynierów, jakoteż 
do nauki własnej, ze 6-ma tablicami przełożył A. 
W. S. Nawratil, cena 40 ct. (cena dawna złr. 2:50). 

lilustrowany przewodnik po Pradze cena 10 ct. (ce- 
na dawna 50 ct.). 

Kalendarze humorystyczne >Ananas« z różnych lat, 
każdy rocznik 15 ct. cena dawna 60 ct.). 

Krasicki Ignacy. Wiersze różne, cena 10 ct. (cena 
dawna 40 ct.). 

— Przypadki Mikołaja Doświadczyńskiego i Historya 
cena 20 ct. (cena dawna 80 ct.). 

— Pan Podstoli, cena 20 ct. (cena dawna 1 złr.). 

— Listy, cena 5 ct. (cena dawna 20 ct.). 

Krasicki Ignacy. Komedye, cena 20 ct, (cena dawna 
złr. 1:25). 

Krzywda Kicks Polacy wobec dążności kompromi- 
sowych mocarstw zaborczych, cena 5 ct. (cena 
dawna 40 ct.) 

Księga pamiatkowa setnej rocznicy ustanowienia Kon- 
stytucyi 3-go Maja, 2 wielkie tomy, cena 60 ct. 
(cena dawna złr. 3:60). 


Lange K. O kółkach włościańskich, cena 10 ct. (cena 
dawna 40 ct.). 

Lenartowicziana, zbiór nieznanych utworów Lenarto- 
wicza i szczegóły do życiorysu poety. Dwa zeszyty, 
cena 5 ct. (cena dawna 30 ct.). 

Mickiewicz na Wawelu, album pamiątkowe illustrowa- 
ne, zawierające artykuły prozą i utwory poetyczne 
Ujejskiego, Sienkiewicza, Konopnickiej i t. d. i t. d. 
z dodaniem mów wygłoszonych podczas pogrzebu 
w Krakowie, cena 30 ct. (cena dawna 80 ct.). 


Minister Floryan Ziemiałkowski. kartka z dziejów Ga- 
licyi (jedyny, obszerny i źródłowy życiorys Ziemiał- 
kowskiego, z pięknym portretem). Cena 30 ct. (cena 
dawna 1 złr.). 

Niemcewicz J]. U. Powieści poetyczne i drobne wiersze 
cena 15 et. (cena dawna złr. 1:20). 

— Jan z Tenczyna, powieść historyczna w 3 tomach 
cena 25 ct. (cena dawna złr. 1:50). 

Niemcewicz. Komedye, cena 25 ct. (cena dawna 1 złr). 

Opallński Krzysztof. Satyry cena 15 ct. (cena dawna 
80 et.). 

Perły humoru polskiego 3 wielkie tomy, wyczerpane 
oddawna w handlu księgarskim, cena złr. 3.50 
(cena dawna złr. 5:60) ostatnie trzy egzemplarze. 

— Tom trzeci osobno, cena 40 ct. (cena dawna złr. 1:80). 
(Są także do nabycia pojedyncze zeszyty Pereł: 4-ty, 5, 
4,87 9, 40, 11, 12 „Berek pot 15 lot." Kazdy «tszył 
jak i każdy tom stanowi dla siebie całość), 

Polkowski Ignacy ks. Cześć św. Cyryla i Metodego w 

É Polsce, cena 30 ct. (cena dawna 1 złr.). 

Przegląd literacki, organ Związku literackiego krako- 
wskiego 3 roczniki ( 1896, 1897 i 1898) stano- 
wiące komplet wydawnictwa, cena 3 złr. (cena da- 
wna 15 złr.). 

Przewodnik po Krakowie (wyd. w r. 1892) cena 20 
ct. (cena dawna 50 ct.). 

Romanowski. Przewodnik po Częstochowie, cena 20 ct. 
(cena dawna 60 ct.). 

Słowacki. Książę niezłomny, Ksiądz Marek i Poema 
Dantyszka o piekle cena 20 ct. (cena dawna 80 ct.). 

Sprawa Szwarc-.dnderbank — Kamiński, cena 5 ct. 
(cena dawna 50 ct.). 

Stanowisko Polaków w sprawie niemiecko-rosyjskiej, 
ceua 10 ct. (cena dawna 30 et.). 

Szkice i rysunki (16 rysunków polskich artystów na 
kartonie) cena 50 ct. (cena dawna złr. 1:40). 
Wierzbicki Dawid dr. Greometrya wykreślna dla szkół 
wyższych realnych, część druga z 17 tablicami, 

cena 60 ct. (cena dawna 2 złr.). 


Zalewski K, Górą nasi, cena 40 ct. (cena dawna 2 złr.), 


me Prócz tego wysprzedaje się znaczna liczba rycin: portretów, rysunków autografowanych, kopij 


z obrazów i sztychów. 


Wysprzedaż odbywa się w Krakowie w Sklepie przy ul. 


Mikołajskiej (róg Małego Rynku, dom WP. Fritscha). 
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Konces. przez c. k. Namlestnictwo 


Biuro wywiadowcze i służby 
istniejące od lat kilkunastu — pod firmą 


M. Broczkowska (Kobiałkowa) 


Kraków, ul. Mikołajska Nr. 13, parter 
poleca: nauczycielki, guwernautki, bony niemki, 
francuski, polki, gospodynie dworskie i na plebanje, 
panny do towarzystwa, sklepowe, kasjerki, panny 
służące z krawieczyzną lub bez, rządeów, ekono- 
mów, karbowych, polowych, kucharzy, ogrodników, 
lokai, stangretów, kucharki, mamki, pokojowe itp. 
z dobremi świadectwami, oraz ludzi do robót pol- 
nych i fabryk, tak w miejscu jak na prowineję 

i zagranicę i służbę dworską. 
Ciesząc się tyloletniemi względami Szanown. P. T. 
Publicznosc, przypominam się i nadal łaskawej 
pamięci, ręczącć za dokładne załatwienie powierzo- 


* 
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* » * poleca najtanlej * + 
PASKI damskie 
WOALKI 
PARASOLE 
PARASOLKI 
Rekawiczki 
Krawaty damskie 


Rutynowanego Pisarza 


z dobremi rekomendacjami, poszukuje 


nych mi zleceń, 1762 1 0 
HE Ki wc rka A KANCELARIA ADWOKATA 
Poszukuje OSOBY Dra SUROWIECKIEGO 
inteligentnej w Tarnobrzegn. 16633 


miłej powierzchowności, młodej wdowy lub 
panny od 20 do 30 lat, — mężczyzna lat 41, 
mający stanowisko niezależne, byt zapewnio- 
ny. dwoje dzieci po 7 i 9 lat, do prowadzenia 
tychże dzieci i gospodarstwa domowego. — 
Małżeństwo niewykluczone, fotografia pożą- 
dana. — Listy przyjmuje dział inser. „Głosu 
Narodu“ dla „L. Z. 1743". 1 3 


4 klm, od Krakowa 


ku granicy Królestwa Polskiego, jest 


FOLWARK 


około 100 mórg, dobrej gleby, z dobrymi 

budynkami, do wydzierżawienia. — 
Bliższych szczegółów udzieli: Jan Stry- , 

charski, Kraków. 1742 1 5 


L. HAASE, Weterynarz 


Kraków, ul. Niecała L. 6, 
leczy wszystkie zwierzęta domowe. Na 
prowincję wyjeżdża bezzwłocznie. 1753, 


"BE hon tow PE 
DE Dom nowy S 


w pobliżu kościoła w Zawoi 
(w znanej uroczej okolicy koło Babiej Góry, 
przez Letników bardzo uczęszczanej), ładnie 
zbudowany z drzewa, z ogrodem i zabudo- 


2000 złr. do sprzedania. Planik i bliż- 
sze warunki można oglądać i zasięgnąć up. 
J. Strycharskiego, Dział inseratowy „Głosu 
16:6 45 Narodu“, Jagiellońska 7. 


Od wielu lat znana 


KUCHNIA POLSKA 


przy ul, Karmelickiej L- 48, 


dawniej ul. św. Anny l. 5, poleca śmiądania, 
obiady i kolacje, czysto smacznie i ma 
maśle przyrządzane. — Dla Panów Abo- 
nentów znaczny opust. — Poleca także sklep, 
bogato zaopatrzony we wszelkie wódki i różne Pi- 
wo okocimskie. — Dla Panów Amatorów Biigrd. 
Lokal otwarty do godziny -szej w nocy — poloca 


1692 2 0 Z głębokim szacunkiem 
Józef Bielawski. 


[Specialista Gorsetów! OGŁOSZENIE 
z Pragi 10 4 
| — 
KERMAN PIESEN | Na pomieszczenie biur VI Wydziału Ma- 
gistratu potrzebny jest zaraz lokal o 6 
Kraków, Grodzka 4 ‘iub 7 ubikacjach, położony na parte- 
rze lub na I. piętrze, w jednym z domów 


poleca Nowości każdego ro- 
dzaju damskich i dziecinnych 


Gorsetów 


Gorsety do prostego trzyma- 
nia się, jakoteż hygieniezne 
do wyrównania nierówne 
zbudowanych osób. 
Obstalunki z prowincji odsy- 
łam odwrotną pocztą. 
*08630330309380980083685988 


śródmieścia, w pobliżu ratusza. 

Deklaracje pisemne, z podaniem wyso- 
kości czynszu, zechcą strony interesowane 
„wnieść do biura prezydjalnego Magistratu, 
najdzliej do dnia 2-go czer;sca 
1900 r. 14.832 8 
` Kraków, dnia 25 maja 1900 r. 
| Prezydent miasta 


Józef Friedlein. 


| Zdolna panna 
'z ukończonym kursem handlowym, z kilku- 
letnią praktyką, mogąca wykazać sp: świa- 
A 3 dectwami, poszukujo zajęcia. 
I (Im. od Sędziszowa majątek | Łaskawe zgłoszenia pod: „Marya 100* po- 
w obszarze 3870 mórg, w czem 270 roli | Ste restante Nowy Sącz. OS e HE 
pszennej i buraczanej, 30 mrg. łąk dwu- | *escssosssessosss66 


kośnych slodkich i 70 mrg. pięknego lasu, 4 > 
: ce bużniami |j Karol Ryźmanowsk 


z obszernymi w dobrym stanie budynkami, 
fryzjer, ul. Szewska 1. 27 


ure[fepom Gu-p ENEMOTMIIA GĄLIĄE A 
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Sprzedaje się gorsety pod gwarancją. 


pia 
. 


za 70.000 złr., za dopłatą 84.000 złr. do 
długu bankowego de sprzedania, — 


M RE dostateczny ska i POLECA 1679 
iadomość: Jan Strycharski, Kraków, ul. . o 
Jagiellońska Nr. 7. 1578 5 0 wspaniale odnowiony zakład 
Eaa a " fryzjerski. 


- Rządca dóbr 


z nader chlubnemi świadectwami, na ostatniej po- | 
sadzie 11 lat zostający, praktycznie uzdolniony, |. 
zamiłowany rolnik, w sile wieku, żonaty, paszu- ' 
kuje posady odpowiedniej od św. Jana, — Swia- | 
dectwa i bliższe informacje udzieli w tym względzie 


Biuro wywiadowcze 1616 3 3|% 


Jadwigi Strzałkowskiej 'Po trzebi ni Zaraz 


w Krakowie, ulica Szewska L. 7. 
lub od '/7 1900 r.: 


Tamże są do umieszczenia zaraz: Ekonom z niższą | 

szkołą rolniczą, tudzież gospodynie dworskie 

i wszelka najlepiej rekomendowana służba. 1616 . 

= Cn 1) rządcea, 2) ekonom jednofolwaroczny, 
3) pisarz ekonomiczny. 4) praktykant 

ospodarczy bezpłatny, 5) podleśniczy- 


Młody Pomocnik 
ozorca polowania i 6) gospodarz mało 


fachowy, znajdzie miejsce zaraz w magazy- 
folwarczny. 1722 2 3 


nie modnym damskim i galanteryjnym 
Anastaze go Froncza| Zgłoszenia opłatnie wprost adresować : 
i JORDAN, Wlęckowice p. Wojnicz. 


w Krakowie. 1704 33 


Urządzenie lavabos jedyne w kraju, $ 


OSOBNY SALON DLA PAŃ. 


Kraków, ullca Szewska I. 2, 
jsseese6s6S| 


KUFERKI i 
NECESERY 


waniami gospodarskiemi — jest za cenę 


h | dokładnie podana 
Sztuczne wyroby z włosów. $|; 


1535 


wyroby srebrne | skórk. 
Kraków 
przy ulicy Florjańskiej L. 7. 


GALANTERYA 


z przyborami 
ALBUMY na fotografie 
papierośnice 


PATRYOTYCZNE 


dentki 


A. FRONCZ 


ALBUMY na korespon- 


MONOPOL 


Herbata z Rączką 
wyborna, świeża, wszędzie do na- 
bycia, a gdzie niema, wprost 

Z MAGAZYNU i52 


JULIUSZA GROSSEGO 


w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 


x) 
, JA 
pes ALOJZY MÓL-wg| | 
Majster kafiarski z Krakowa RA 
wykonywa p 
Piece kaflowe w różnych kolo-|; 
rach i deseniach, Kuchnie ka- RE 
flowe rozmaitych rodzai. i 
Przestawia stare piece, przerabia i na- |$ 
|| prawia po bardzo miskich cenach. |ë 
|| Mieszka: 1581 45 |È 
|| w Rzeszowie, plac Kilińskiego L. 6. 


3) 
E 
| ZAMIANA. 


| 


Folwark 267 mrg. dobrej ziemi, z do- 
brymi budynkami, zasiewami, młynem, tar- 
takiem, z lasem 200 m. lub bez tegoż, w 
pięknej, zdrowej okolicy, między Tarnowem 
a Sączem, 7 klm. od stacji kolei, jest do 
sprzedania lub zamiany, na realność w Kra- 
kowie. Wiadomość: JAN STRYCHARSKI, 
Kraków. 1713 2 0 


| Poszukuje się 
Dzierżawy Folwarku 


300 do 400 morgów 1452 
w dobrej ziemi, z inwentarzem żywym i martwym 
od 1-go lipca br. — Oferty proszę nadsyłać pod 
lit. B. H. p. rest. Kocmyrzów pod Krakowem 


Krawecowa 


znająca dobrze krój i krawieczyznę, znajdzie 
w domu prywatnym dłuższą robotą. Adres 
poda dział ins. „Głosu Narodu“, pl. 1712. 


L. 726, Pilzno, dnia 22 maja 1900. 


Ogłoszenie. 


ORO 


Dnia 7 czerwca 1900 r. o godzinie 11 przed 
południem odbędzie się w biurze Wydziału powia- 


ó | towego w Pilznie Licytacja w drodze pisemnych 


ofert na budowę domu piętrowego dla Rady po- 


O | wiatowej. Suma obliczonych robót wynosi 14353 


złr, 71 et. czyli 18.717 koron 42 groszy. Cegłę, 
kamień i wapno dodaje Wydział powiatowy, te 


Q |materjały nie są więc objęte powyższą sumą, 


, Cheący licytować winien złożyć wadjum w su. 
mie 2000 koron, w gotówce lub papierach warto- 
ściowych. Oferty, należycie ostemplowane, przyj- 


| |mowane będą tylko do godziny 11 przed połudn. 
jfw dniu oznaczonym, Warunki plany i kosztorysy 


przeglądać można w godzinach urzędowych w biu- 
rze Wydziału powiatowego. W ofercie ma być 
wysokość opustu od cen ko- 
sztorysuwych, olno licytować tylko na całą 
udowę. 1703 3 3 


Wydział powiatowy 
Przewodniczący komisji budowlanej 
Antoni Weyda. 


waowa 
obeznana z gospodarstwem domt 
wem, ze znajomością języka niemie 
ckiego i ruskiego, poszukuje miej 
sca na wieś, czy do gospodarstwa 
czy do towarzystwa osobie wyje: 
żdżającej do kąpiel. — Łaskawe 
zgłoszenia do REPO ins. „Głosu 


Ubogi Łazarz! 


Z twardego łoża boleści, zwracam 
się do sere miłujących Boga i bli- 
zniego, aby nieszczęśliwemu ojcu 
rodziny, raczyły łaskawie przyjść 
z pomocą. — Po 14-tetniej pracy 
zawoduwej, 7 my rok obłożnie cho- 
ry, odleżałem boki i pozostaję W 
niesłychanie ciężkie m położeniu- 

Składki, za które gorącą mo- 


dlitwę do Boga zanicsę, qroszę | 


łaskawie nadsyłać do Administra- 
cji „Głosu Narodu* lub: 


1%%2 16 Łazarz Krężel 
w Ustrobny p. Krosno. 


Młoda wyksztąłconą 
panna z świadectwami szkół 
wyższych, muzyką, franeuskien, 
poszukuje posady nauczycielki 
lub towarzyszki. ©. W. Łobzów 
pos. restante. 1025 2 2 


W JAROSŁAWIU 


są dwa domy 
z ogrodami 
i place budowlane, z wolnej ręki 
do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli Biuro 
ogłoszeń Leona Strassberga w Ja- 
rosławiu. 1697 3 3 


Sklepik z wiktuałami 
trafiką i znaczkami pocztowymi, 
jest każdego czesu, z powodu sła: 
bości, bardzo dobrze rentujący się, 


do odstąpienia. Zwierzyniec 1, 88 | 


1706 


Poszukuję posady pi- 
sarza gminy 

w miasteczku lub na wsi, za b. 
małą płacę. Na żądanie mogę zło- 
żyć kaucji 1(00 kor. Donoszącego 
mio takiej posadzie wynagrodzę, 
J. PISZ Kraków, Jagielońska 7 

IX piętro. 110722 


zaraz do Bprzedęą- 


Sklep nia. — Wiadomość 
w Dziale inser. „Głosu Narodu“ 
pod 1. 1408. 2 6 


MUNDUR urzędniczy 
VHI, VII lub VI rangi, (Waffen- 
rock) oraz płaszcz, mało używane 
są razem za 35 złr lub pojedyn- 
czo do nabycia, — Wiadomość 6. 
Clołkowski krawiec, Starowiślną 
1. 18 Kraków. 739 4248 


Skład Win Greckich 


KRAKOW 


ulica Jagiellońska L. 7, 
poleca 


wyborne 


Wódki Gdańskie 
2 Dystylarni bialski 


obok klasztoru, 


Pomarańczową,= 


j. RADZISZEWSKIEGO i S-KI] Wiśniową === 


Sprzedaż, Zamiana „Wynajem. 
rzy odpowiedniej gwarancji sprzedaż na raty. 


Rynek główny L. 29, Kraków. 


złotówkę, 
butelka cała 1 złr. 30 ct. 
mała na próbę 35 cent 


1528 1 puma 


z wiktuałami i traśką_- 4 


doai Nr. 122. „GŁOS NARODU". „ WSPIE *AJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. s U NARODU”. 11 
j miej J . je e 10: . . 
£ RIRIN j 
=  Zdolna kucharka a apa ARABIA | Uic Maturzysta 
l mogąca prowadzić i wykonywać całe go- poszukuje lekcyj lub odpowiednie- 
1755 | spodarstwo w domu nieżonatego starszego 8. T Posio rotano Erak óN, 
~i męż zyzny ua wsi, znajdzie umieszczenie 3 Kamieniarsko- Rzeżbiarski: ka 3 
7! zaraz. — Zgłoszenia do Działu inieratow. A — 
s) „Głosu Naroda“ do Nru 1741. 1741 13 ; pod zarządem F: 'LWARK 
„| Rządca dóbr i maim wapo oii 
ojem żonaty, nA, i: A toketan i praktycznie 7 mcrgów, za um arkowaną Ce- 
„cez BH wyksztź Z at rakty Zy wzorowo t> 
„A 4 ka R gospod enie Tt Moedt i i K A ia f K Joze | U SZJ nę, w dobrych warunkach, 
cna z chlubnemi świadectwami i kaucją, poszukuje yi: sprzedania.— Bliższa 
je w | posady. Obejm'e t:kową i za mniejszą płacę i tan- wiadomość w dziale inserat. 
e KW, od czystego dochodu. Łaskvwe zgłoszenia naprzeciw cmentarza „Głosu Narodu“. 1612 
E aP. H“ do a a 0960 o „Głosu Narı du“. w R KOWIE —-—N nEn 
s 175 KRA E EE 
|'OBZĘ: | Z a 7 — AS AAN PZ 
stra- A S x , d : 053: JASNA 
„ Ozdobne szafy sklepowe podejmuje się wykonania pomników| sa EL gË se 
e F . . . . . „S3, ' u S „si 8 
zdj i kasa | i grobowców, tak w miejscu jak i na F A E P 
z incji 1344 - HATERS gg 
ao sprzedania. 3 prowinej e m EE FHF E 
A rów oy m według własnych luh dostarczonych rystnków. EHRE: 
L. 24, parter 1747 1 5 E sS goag 54 
"SO , . > — b- S T 
kalek a z A SEEE EE EEEE, a gE 13.8 32 
adryka pasow maszynowyc |= JR"RG" KJ EEE 
yka p ynowy JAN EB RCZYK Dwa dobrze r S w aÈ AJ 1335 
FIZEL= = 
Ignacego Wurma mastrz w Nowym Sączu handle m: 2 M OES ssż$ gg 
l poszukuje dwóch chłopców każdy z kapitałem 3000 złe. są zaraz do a = S- Ba" „88 
w Krakowie, ul. Kanonicza 18 |do praktyki masarskiej. dion e — Bliższej wiadomości u- a ZEE pag PPE 
poleca m oropa najlepszej jakości z KG mają zamiejseowi. 1637 44 dzieli: P. Muszyński w Zakopanem. mma = EE Au PEE s 
onó ó ch owe | pai E E n a eaa JPESEJĘ. mae e wa Eo BG aa R 
th An możliwie najta nara, conis. Pa | Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu zoaną prawdziwą 9189 , pc EGW 3 
s; te bszwaru ust zie 1 EP uw 
a a e a * reko | SUE TĘ ROS YJS K Al |en 
s tełegraficznego w W SĘ SĘ o 
PEB OREW i Aa gr"tę są prawie o połowę 4 | ST IRIA ioru majowego pcioca MANDEL S bna jest 724 
TRAE e m | (4 X m U 
Miejsca Leśniczego H Z E EELS, G W. ADAMOWICZAE okspedytorka, 
Rządcy lub Pełnomocnika, poszukuje z kaucją w. z: h Daey D nA Lem TE akc > IA RU P 5 Przyjmuję do sklejania 
razie potrzsby dwudziestu tysięcy Koron i mogący © gb żem. 1 funt „Famllljnej* bardzo dobrej . . . . . . sr, 1:40 5 
się wylegitymować świadectwami tutejszemi 1 za- | & U IPYSĘ.. |! funt „Melange de Maskau* w oryg. opak. najlepoz. „ 250 z potłuczone rzeczy z porcelany, 
£ W => | funt „imperial“ cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3:50 z szkła, alabastru i marmuru, Z i0- 


zgłoszeniach, wiele rocznie dochodu moż- otrzymać. 
P.sadę może objąć od 1 go Czerwca lub Lipca br. ! 
„Zgłoszenia przyjmuje p. rest. F. B. Bochnia. 1591 


F: paua E BRNA DPPN E 
7 Skład Główny | kiku Woda Mineralna "= % 


tar zatr | ONDRZEJOWSKA* 


ręczepiem że klejona śmiało uży- 
= | funt Okruohów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1:20 wać można, Adres: Rynek główny 


granicznemi w tym zawodzie. Prosi zarazem przy | | 
| Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 klia franco każdej stacji 9'— L. 13, I: ptr. ofieysy. 1v9 2 2 


sprzedaje i wysyła 
Wodę Ondrzejowską Stołowa CAndersdorfska) Lecznicza 
= Naturalna Szczawa Alkaliczna === | 
obi Ni SR 7 ze zdroju Marji Teresy w Ondrzejowie w Sudetach. | 
a i 2 , 0 H H H z ya a_a 
| si f A Najlepszy i najtańszy stołowy napój orzeźwiający. 
OZ W celach leczniczych używana z wielkiem powodzeniem — w katarze | 
Na sprzedaż żołądka, braku apetytu, influenzy, kaszlu, zaflegmieniu, chrypce i t. p. | 


utrzymują również UWAGA! 


W KRAKOWIE: Wie'e zapytań co do terapeutyc.nej wartości tej od 200 lat znanej i używanej 

K. Wiszniewski, Apteka, Szczawy Ondrzejowskiej w stosunku do »Giesshiblera« i »Emskiej« wody, znajdą naj- 
H. Pachucki, Droguerja, apeza ao Ipo Tio marnani wyniku analiz, dokonanych przez Dra E. Ludwig'a, Dra | 
t chneidera i Dra Struve. i 

Edm. Klimek, | 


A. Chociszewski, 
J. Konopnicki, 2 | 
J. Kijak, Alkalia, Sód, Magnezia, Wapno ete. . . . . . . .|| 18.856 | 19.093 | 15.180 
Rehman & Hendrych, Żelaza, Mangan . . 0.477 0.359 0.026 | 
| 
| 
| 


SU: E aA 


Sole jako Sole jako bezwodne 
W 10.000 częściach mi dwuwęglany 
Giesshtbler |Anderdorfska||  Emska 


Kw. siarkowego i połączeń chłorowych (Soli k kuch. l. eto) 1.566 0 084 11.081 
Porzycki i Gawlas, Części ziemnych . . a 0.026 0.001 | _0.194 


A. Frass. i Suma cześci nRa 3 2 E TEMP . .| 15.924 19. 537 26.481 


A BF Znaczna nadwyżka wolnego kwasu "CZT (22.8579) i odpowiedni sto- 
W PODGÓRZU: sunek składowych części mineralnych, siłom trawienia żołądka bardzo korzystny, — czynią 


| A Kaczmarski 1 Spółka, I Szczawę Ondrzejowską przedewszystkiem bardzo przyjemną do picia stołowego. 
! a 


Kolloros, Restauracja. Przewyższą wszystkie Wody mineralne. 


HR Do nabycia w Głównym Składzie Kraków, Jagiellońska 1, 


oraz u obok wymienionych firm. Wysyłki na prowincję odwrotnie. 


ZEE 


PRA RARSWSA A Ble | 


„GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


NA CZERWIEC! Lubom TUON SN fa Dubeltówka Piękna 


. . n X 3 à b Hufnageldamast) systemu Lefaucheaux, jest d 
Księgarnia katolicka letnie mieszkanie do wynajęcia. ( 4 PO 2 


=: dómość : Bisktoi MEn sprzedania i oglą lnięcia przy ul. Jagielloń- 
. a „A : pice dwór p. Wieliczka. 
Dra Wład. Mitkowskieg 06 


0 3 skiej L. 7, Dział inser. „Głosu Narodu“, 1653 
Kraków, Rynek gł. L. 30 


NAN ANAN A ANANA AN ANANA NANNAN NNN 3 
poleca książkę p. t.: 


MIESIĄC $ Rumpel & Waldek 


Najsłodszego Serca HE : 
Jezusowego m przedsiębiorstwo budowy wodociągów krakowskich 

i i zakład instalacyjny. 
rzynieckiej L. 4. — Telefon 109. 799 2: 52 


przz ©. PROKOPA, Kapucyna. 
E się P. T. Szanownej Publiczności do wykonywania 
Kosztorysy na żądanie darmo. 


Str. 450 w 16-ce. 1524 
Cana egz. bez oprawy 1 K. i 60 gr. w oprawie 
instalacyj wodociągowych wewnątrz realności, 
jakoteż klozetów, łazienek i t. p. po najtańszych 
DAAD MASAZ AAU M AAA Lal CIA) 
Najwiekszy*skład PSE 


płoviennej, brzegi pąsowe, z futerałem 2 K. 80 gr. 
cenach i pod przystępnymi warunkami. 
MITA; a. © i WE SIĄ 
maszyn, do szycia i haftu 


pocztą o 45 gr. drożej, 


| 

łestte jedyne nabeżeństwo do N. Serca Jezuso- 

wego włelkim drukiem; nadaje się wlęc przede- 
wszystkiem dla osób e słabym wzroku. 


i Co piętnaście dni nowy program, E 
Park Krakowski 


dziś i codziennie 


połączony 
z przedstawieniem akrobatycznęm. 


Wstep do perku 5 et Dzieci w towa- 
rzystwie starszych mają wstęp wolny. Miejsce 
rez rwowane 25 et. Wstęp opłaca się od go 
dzińny 6-tej wieczorem. 

W niedziele wstęp do parkr 20 etp t 

rez 


l 


Biuro i nieustająca wystawa przyborów instalacyjnych kra- 
jowych i zagranicznych, znajdują się przy ulicy Zwie- 


stołów wstęp wolny. 1 
z A SINGERA 
Do Iluminacyi niedoścignionej trwałości — najnow- 
JUBILEUSZOWEJ szej konstrukcji 


a nowszej od wszystkich przez inne składy 

ogłaszanych ZE RE 

czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych syste 
mów z pierwszorzędnych światowych fabryk. 

NAUKA HAFTOW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 


Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr — gotówką 100/, taniej. 
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 1530 


JÓZEFA IWANICKIEGO następca R. Pawłowski 


M$ w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21 e 


Nwoszoówice pod Krakowem 


zdrojowisko wód siarczanych, 


przez największe powagi lekarskie polecane, 6 kilometrów od Krakowa oddalone, stacja kolei 
państwowej, z najwygodniejszą komunikacją (pięć razy dzienrie koleją i cztery razy omnibusami 
zakładowymi), — Zakład otwarty od I5 maja do I5 września. 
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po c:nach nader przystępn ch, a nadto 
w pierwszym i ostatnim miesiącu o !/ część tańsze; muzykę, jakoteż wyborrą restaurację. — 
Kąpiele siarczane jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem b wają stosowane i załecane w geścu 
stawowym I mlęśniowym, w obrażeniach kcści, w chorobach skóry I nerwów. 


Zdroje swoszowickie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego rodzaju źródłom zagra- 
niezn m Lekarz zakładowy. Mięsian'e | elektryzowan'e w mlejscu. 

Obecnie zakład kąpielowy przeszedł w ręce katolickie i został odnowiony, a Zarząd tegoż dołoży 

wszelkich starań ku uprzyjemnieniu i wygodzie gości kąpie owych. 145 12 :0 


KONKURS. 


(elem obsadzenia opróżnionej posady sekretarza gminnego 
i zarazem kontrolora kasy w Skawinie, rozpisuje się niniejszem konkurs. 


L'chtarzyki po 10 halerzy do na- 

bycia u *. Kosydarskiego w Krakowie, 

Ryn k gł. L. 24. Proszę wcześniej zakupić 
bo braknie! 1746 1 5 


(ale urządzenie sklepowe 


handlu korzennego, oraz z kilku pokoi 
gościnnych, jest w bandlu E. Fuchsa 
Rynek 8 do sprzedania. 1749 


Sydoni'' 

39y 

proszę o list drugi — spóźniłem, 
adres ten sam. 1748 


W strzelnicy „Sokoła“ w Kra- 
kowie, z powodu zmiany systemu broni, 
gą do sprzedania al 2 


trzy karabiny tarczowe 


6m/gm barizo celne. Oglądać można w ka- 
żdy piątek od godz. 8 do 9 wieczorem. 


Hurtowny skład papieru i tektur 


KAMILA ANGELUSA 


ulica św. Marka 19 w Krakowie 1745 


przyjmie pomocnika. 


mer 


L. 708. 


W aścicielka i wydawczyni: Józefa Regorzowa. Redaktor odpowiedzialzy Józef Mosch. 


„GŁO3 NARODU“. 
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Handel towarów mieszanych 
Michała Kary w Nisku 


przyjmie zaraz 1760 


Chł<pca do praktyki. 


MLECZARNIĘ 


w Huliniefj 
można wydzierżawić u Dra Kołą- 
czkowskiego w Szozawnicy, na 

bieżą y sezon. 1758 


c 
Pokojówka 
władająca językiem połskim i nie- 
mieckim, zoscanie do hotelu na- 


tychmiast przyjętą, Hotei Wikto- 
rja, Lwów. 75812 


Sklepik chrześcijański 
z maglem kołowym i sprzedażą ma- 
rek, jest każdego czasu do od- 
stąpienia. — Kraków ulica 
Grzegórzecka Nr. 10. 1652 4 4 


Pisarz biegły 


z pismem kaligraficznem, znajdzie 

w biurze stałe zajęcie. — Zgło- 

szenia przyjmuje kuncelarja nota- 

rjalna w domu L. 14 ulica Ka- 
nonicza. 1665 3 3 

Apteka na Kleparzu w Krakc- 
wle posukuje 16/2 83 3 


Laboranta. 


Pierwszeństwo otrzymają, którzy 
pracowali już w aptece 


Mieszkanie letnie 
w dużym (grodzie, składające się 
z 5-ciu pokoi i kuchni za cenę 
:5 złr. miesięcznie zaraz do wy- 
najęcia za Wisłą w Zakrzówku. — 
Wiadcmość w sklepie Wgo Pana 
Lubańskiego, Kraków, Rynek 29. 
16734 8 


Inteligentna Osoba 
wdowa, p zijmie miejsce do za- 
rządu domem w mieście lub na 
wsi samoistnie, rozumie się na 
gospodarstwie wiejskiem dobrze, 
jakoteż na gotowaniu i przy. zą- 
dzauiu zapasów spiżarnianych tj. 
smażeniu konfitur, konserw itd, 

Bliższa wiadomość: Dytkowce 
obszar dworski, pl. A, J. 1686 


Organista 
któryby chciał ebjąć natych- 
miast ząstępsyw:, zgłosi sig 
pod adr: „Gąsiorowski, organista 
Płotycz, p. Tarnopol. 1696 3 3% 


EKOXROM 


żonaty, bezdzietny, liczący lat 40, 
posiadający chlubne świadectwa, 
poszukuje posady od 1 Lipca br. 
Łaskawe zgłoszenia: . Exonom 15 + 

p. rest Rzeszów _ 1687 


Poratowania 
godny !! 
Złożony ciężką chorobą na łożu 
boleści, obarczony 5-ciorgiem dzie- 
ci, nie będąc z powodu choroby 
w stanie ne zapracować na pora- 
towanie zdrowia swego oraz na 
wyżywienie dzieci, udaje się do li- 
tościwych i łaskawych sere Szan. 
Publiczności o jakiekolwiek d>po- 

moż:nie jakim datkiem, 

Łaską>e datki dla „„Chore- 
go przyjmuje Dział inseratowy 
„ułosu Narodu“. 590 50 


Be” Prawdziwe e 
MHexrceńskie 


A Kanarki 


o - R : Do posady tej przywiązaną jest płaca roczna w kwocie 1000 koron. 
> a S c a Kompetujący o tę posadę, posiadać muszą kwalifikacje ustanowione roz- 
=. z kz x Li porządzeniem Wydziału krajowego z dnia 20 maja 1898 L. 25422 Dz. ust.| z gór św. Andrzeja w Hareu, obda- 
m" © ' i rozp. krai , rzone ślicznym, długociagnacym 
3 U „mA = a Z „AŻ kraj. Nr. 88. : - pa ; ; , | głosem, sprzedaję od 5 złr. do 
== Si ae dp Z Posada nadaną będzie na razie prowizorycznie, po roku nienagannej | [2 złr. Na prowincję wysyłam za 
«c» = Sr a A © [służby może nastąpić stabilizacja. zaor z A CU dosta- 
fea ào y pa R Podania wnosić należy do dnia 30 czerwca br. na ręce podpisanego. | on mow aaa o Prze- 
= o - > rząd miejski Skawina d 1 maj : iezki ia 
= SŚRm W Urzą j a dnia 21 maja 1900 1715 2 3 Samiczki herceńskię 
o 0 omm © Burmistrz. da ene 
| — | è I = p , 
al» | S = 8 e Lig S toki i Zakład dol F, od I złr. do | złr. 50 ct. Upra- 
-S < 5 SĄ 8 S anatorium i Zakrad wodoleczniczy szam o łaskawe zlecenia pod adr.: 
5 $i i -; JAWORZE (Ernsdorf) j|: sz':* 
z=] RJ 
Ua oO u Pp r P- Š rns or A Kraków, ul, Krowoderska L. 21, 
= 2 474 A 4. na Śląsku austrjackim pod Bielskiem.  |Otwarty przez cały rok! parter „sił 
— = > f~- m S Urząd pocztowy i bl ayaiapy, stacja kolejowa. — Urocze Rownie górskie u stóp Beskidów Hodowla Kanarków Herceńskich. 
„2 śląskich, klimat łegodny, zdrowy. — Nowoczesne wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe, — 
= — o S z a> S F Acetylowe nowe oświetlenie, wyborną restauracja pod ścisłym dozorem kafli, R O W E R 
e = N S Kierownictwo lekarskie: Dr Artur Zoppth. specjalista w ip droterapil + BR [poumatyk, śle ba dowan r jest 
C É = ke a E z E f o nabycia za BO złr. Ogląda 
5 |-7 z Dzierżawea dóbr i kąpiel Karol Forner, inspektor Zakładu. | | można + Pana Górala, Kraków, 
po) w | = a — | ulica Szewska Nr. 20. 1700 3 3 


W,drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


